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Wladvslttw Tocki 

Te ręce spławiła 'krew. Ta 
dłoń spadła uderzęniem. Po 
uderzeniu wybuchał krzyk. 

życie! 
Ludzie nie umieraJą. Ludzie 

ko się rodzą, mówi pan Józef, 
ście1ny parafii św~ Zofii we 

tyl­
ko­

Wsi. 
Bo czy umiera zboże, co zostawia 
ziarno? To może odejść matka, któ­
ra rodzi syna? A matka matki? A 
jej matka? 

Jaki jest człowiek, pyta pan J 6-
zef. A jaki był? Rzuca: tysiąc lat 
temu, tysiąc pięćset, tysiąc dzie­
więćs,et osiemdziesiąt cztery? To to, 
jaki jest, nie wynika z tego, pyta 
dalej, jaki był? Z ojca. dziadka; z 
ojca dziadka i jego ojca? 
Poszedłem, mówi pan Józef, z 

ty~ com pytał do księdza probosz­
cza. Tak synu, odrzekł, mądre twe 
słowa. Człowiek tylko się rodzi: raz 
na ten świat, drugi raz dla Boga. 
Nie to, mówi pan Józef, '-myśli 
chciałem zdjąć. Nie takie u~skać 
poświadczenie. Bo człowiek, zdało 
mu się, zostaje TU. Dziad w ojcu 
ojciec w synu. ' 

Pan Józef, dawnb, był dziedzicem 
pod Łuckiem. Pan Józef, dawno, 
czytał różne rzeczy. Jut nie pamię­
ta. Pamięta tylko, że nie z tamtego 
czytania udało mu się pogodzić 

,łmierć z !yclem. T~ we Wsi. przed 
laty zobaczył najmądrzejszą księgę. 
Kto Ją widział - rozumie. 

Pani Jadwiga Porucznik nie wi­
d&iała Jej nigdy, ale mote poświad­
czrć: ludzie tylko się rodzą. To jej 
~· spławiła krew. To jej dłoń 
s~ uderzeniem. +o po jej u­
~enlu wybuchał krzylc. To 
sama pnecięła pona~ · dziesięć 

ona 
ty-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Łomżyńskie maje", tj. kto się ' 
rozpozna, kto podzieli się swoimi wspomnieniami A echa pew.­
nego listu • alarm przedwczesny czy w porę, czyli „Jego Wy­
sokość Brud" • W „Starciach" - kontynuacja rozważań o 
pokoju • zatarg w Pruszkach Wielkich, czyli „Kazanie o Ju­
daszu". 

MIMO SUSZY grożącej «rajowi, 
Łomża nie ooczuje (przynaJmniej w 
ciągt1 kilku najbliższych miesięcy) 
braku wody. Nie poprawi się nato­
miast jej jakość. Zawartość iela­
za w · granicach 0,5 c/łitr to wpra­
wdzie akurat tyle, ile wynosi do­
puszrzalna norma, ale tylko dfate­
go, ie ta ostatnia. została zmienio­
na. Do niedawna jeszcze wynosiła · 
0,3 g!li1.r. 

RADA PAŃSTW A na posiedzeniu 
w dniu 5 kwietnia br. 'Powołała 
wojewódzkie komisje . wyborcze . . 
Poda.jemy skład wojewódzkiej Ko­
misJi Wyborczej w Łomży: prze­
wodniczący - Franciszek Alińsk~ 
prezes Sądu Wojewódzkiego; za-
stępcy przewodniczącege - Ry-
szard· Olszewski, dyrektor Woje-
wódzkiego Zrzeszenia Prywatnego 
Handlu i Usług; Zygmunt Prosiń­
ski, rolnik ze wsi Wyszqmierz 
(gmina Szumowo); Irena Sławinska, 

·- kierownik Wydziału Ekonomiczno­
-Rolnego WI{ ZSL; sekretarz 
Witold Wincenciak, kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KW PZPR; 
członkowie - Czesław Bochenko. 
główny księgowy w Oddziale Wo­
jewódzkim Stowarzyszenia „Pax"; 
Ęlżł1ieta Bogusz, pielęgniarka w Ze­
spole Opieki Zdrowotnej w Łom­
ży; Ryszard Fiołek, oficer WP; Ta­
deusz Godlewski, rolnik ze wsi 
Zalesie Stare (gmina Klukowo); Ma­
ria Grabowska, sprzedawczyni w 
WSS „Społem" w Łomży; Jan Her­
man, emeryt, działacz ZBoWiD; Pa­
weł Jednacz, krawiec w żakładzie 
pry\vatnycn w Łomży; Wojciech 
Korda!, kierownik Wydziału Orga­
nizacyjnego ZW ZSMP; Andrzej 
Krajewski, geodeta w Wojewódz­
kim Biurze Geodezji i Terenów 
Rolniczych; Wanda Marcinkowska, 
przewodnicząca Niezależnega Sa­
morządnego Związku Zawodowego 
Pracowników Zambrowskich Zakła".' 
dów Przemysłu Bawełnianego; Ka-
2imierz Sieniła, rolnik ze wsi Dy­
bla (gmina Grajewo); Stanisław 
Szymański, d:agnosta w POM-ie w 
Łomży. 

POD PRZEWODNICTWEM Ed­
warda , wr.:ibla, przewodniczącego 
RW PRON rozpoczęło już pracę 
Wojewódzkie Kolegium Wyborcze, 
z siedzibą w gmachu lhzędu Wo­
jewódzkiego w Łomży, ul. Nowa 2. 
Skład Kolegium podamy w jednym 
z najbliższych numerów. 

AKADEMIA z okazji 3 Maja, 
ma.nifestacja pokojowa w Nowo-
grodzie, Dni Kultury · Dziecięcej, 
wystawa „Ruch ludowy w 40-leciu 
PRL", Swięio Kultury Staropql­
skiej, manifestacja pokojowa w le­
sie w Jeziorku, odsłonięcie pomni­
ka Aleksandra Zawadzkiego przy 
Zespole Szkół Mechanicznych w 
Łomży, sesja poświęcona 100-leciu 
urodzin Adama Chętnika, Woje­
wódzki Przegląd Muzyki Młodzie­
żowej konkurs gry na instrumen­
tach ~asterskich, apele, capstrzyki, 
wvcieczki szlakami walk, wieczor­
nice - to tylko nieliczne punkty z 
bardzo bogatego programu obcho­
dów 40-lecia Polski Ludowej na te­
renie wojcwódzh\·a łomżyńskiego, o­
pracowanego przez Wojewódzki 
Społeczny Komitet PRON. 

NAD CZYM PRACUJĄ zakłado­
we organizacje partyjne? 

• ŁZPB ,,Nafew" ,.., Łomży: -
• · Rozpoczęliśmy zebrania OOP po­

święcone dorobkowi 40-l~C?ia PRL 
oraz ustawie o radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym. Na 
otwartym zebraniu ..załogi wybie­
rzemy kandydatów na radnych, a na 
najbliższym posiedzeniu Egzekuty ... 
wy ocenimy politykę kad~ową 
przedsiębiorstwa. PrzygotowuJemy 
się też do obchodów Swięta Pracy. 

• Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego im. Rewolucji Październikowej 
w Zambrowie: - Tematem Egze­
kutywy była ordynacja wyborcza 
do rad narodowych oraz regulamin 
wczasów. Na Plenum omawialiśmy 
wykonanie zadań produkcyjnych w 
roku ubiegłym I założenia planu na 
rok 1984, a także realizację progra­
m u oszczędnościowego i antyinfla­
cyjnego w IV kwartale 1983 r. o­
raz wyniki produkcyjne w stycz­
niu 1984 r. w stosunku do stycz­
nia roku ubiegłego. Otwarte zebra­
nie poświęcimy obchodom 1 Maja. 
Wybraliśmy Jui naszych kandyda­
tów na radnych. o POTRZEBIE szerszego zaanga­
żowania się adwokatów w działal­
ność społeczną, o kształtowaniu 
właściwych posta• obywatelskich l 
zawodowych adwokatów dyskuto­
wano 13.04.84 -ie w liW PZPR na 
spotk-aoiu adwokatów - członków 
partii z weJewódzłwa łomżyńskiego. 

· W PIEB.WSZTH ETAPIE akcji 
,.Posesjaff w r.,Omą 1kontrolow~o 
1%00 po5esjJ w7daJ4e _ 160 salecen. _ 
Do&yez„1„ ene Cl8wni• koaleemołel 
rosebranla w~cla „ kemuels l 

ruder, zabezpieczenia szamb i stu­
dni, uprzątnięcia strychów i piwnic 
itp. 16 kwietnia rozpoczęła się dru­
ga część akcji. 

O 12, 7 PROCENT wzrosła w 
marcu wartość produkcji sprzeda­
nej jednostek prze~słu uspułecz­
nionego naszego województwa. Naj­
większy wpływ na to miała popra­
wa wyników Zakładów Płyt Wióro­
wych w Grajewie (o 41,7 proc., co 
stano~i 101,7 mln zł) .oraz Przed­
siębiorstwa Przemysłu Spożywcze­
go w Łomży (o 38,9 proc. czyli 
130,7 mln zł). Zatrudnienie w Lym 1 

dziale gospodarki wzrosło w tym 
czasie o 1, 1 proc„ natomiast prze­
ciętna płaca miesięczna o 23,6 proc., 
przy poprawie wydajności pracy o 
12,4 proc. 

CORAZ MNIEJ żywca trafia do 
punktów skup~. Np. w marcu sku­
piono go w naszym województwie 
o 15,4 proc. mniej niż w tym sa­
mym miesiącu roku ubiegłego. Naj­
rzadziej pojawiały się na wagach . 
świnie (mniej o 38,8 proc.) i owce 
(o 80 proc.). Drobiu nie zauważo­
no w ogóle. 

17 MARCA 1984 r. Prokurator 
Wojewódzki w Łomży wszczął 
śledztwo w sprawie nielegalnego 
skonstruowania i posiadania bez wy­
maganego zezwolenia aparatu radio­
wego nadawczego oraz w sprawie 
poniżania naczelnych organów pań­
stwowych w trakcie emitowania 
audycji z tego aparatu. Wszczęcie 
śledztwa nastąpiło po ujawnieniu 
przez organa Służby Bezpieczeństwa 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Łomży sprawnych i 
pracujących urządzeń nadawczych 
w jednym z mieszkań na terenie 
Łomży. Postanowieniem Prokura­
tora aresztowani zostali Jacek Ch. 
- lat 19 i Krzysztof M. lat 23. 

DO NIEDAWNA magazyny Gmin­
nej Spółdzielni pękały od nad­
miaru nawozów. Jeszcze -l>od koniec 
marca ich sprzedaż była czterokrot­
nie niższa niż w analogicznym o­
k-i:esie roku ubiegłego. Styczniowe i 
lutowe bonifikaty oraz „profilak­
tyczne", wcześniejsze niezamawia­
nie nowych dostaw nawozów spra­
wiły, że w chwili obecnej wiele 
magaz:l•nów świeci pustką. 

HANDEL zapewnia, że w tym ro­
ku, mim!> wszystko bogatszym od 
ubiegłego, nie będzie jeszcze zbyt­
nich frykasów na świątecznych sto­
łach. Nie kupimy więc w ogóle o­
woców cytrusowych i bakalii, nie­
wiele osób będzie miało szansę do­
stania kawy i herbaty. Jak zwykle 
nie zabrak~ie natomiast wódek i 
wina krajowego. Wio z iąiportu 
(Czechosłowacja, Rumunia, Bułgaria) 
starczy, prawdopodobnie. tylko dla 
najbardziej zapobiegliwych. 

MNIEJ KUKURYDZY uprawia się · 
w naszym województwie. Przyczy­
na - brak sprzętu specjalistvczne.._ 
go, a jednocześnie zbyt wysokie ce­
ny usług świadczonych przez SKR-y. 

WSZECHNICA Rodziny Wie.jskiej 
powstaje w Szepietówie i inie .aty­
wy ZW ZMW. Celem jej będzie 
przygotowanie dziewcząt do czek~­
jących na nie obowiązków żon, matek 
i gC>spodyń. Łomżyńskie jest jed­
nym z ostatnich województw, w 
k tórym d o t.ej pory nie byłu tego 
typu placć \\ .d. · 

1 1200 GODZIN pracy społecznej za­
deklarowało koło ZSMP w POM-ie 
jako odpowiedź na apel ZW ZSMP 
o przeprac!nvanie 40 godzin nieod~ 
idatnie w celu uczczenia 4)-lecia 
PRL. Niezrzeszeni w organiza.c i 
również idą śladami Z:SMP-owc1 w. 
PRAWDOPODOBNIE najta '1sze ja­

ja w kraju oferuje łomżyński .,Dro­
biarz" zaopatrujący sklepy Wyso­
kiego Mazowieckiego, Grajewa oraz 
największe placÓ\.\.·ki handlowe 
Łomży i Zambrowa. „Drobiarz" roz­
począł swą działalność l stycznia br. 
i chcąc przechwycić część klientów 
dotychczasowego monopolisty 
„Poldrobu" podyktował niższe ce·· 
ny. Konk·l renci nadal prześcigają 
się w obniżaniu cen, a korz ~ stają 
na . tym kupujący, którzy płacą po 
9 zł za jajo, gdy ·tymczasem w kra­
ju obowiązuje od 11 do 14 zł od 
sztuki. 

KUPNO materiałów i części za­
miennych do maszyn rolniczych w 
łomżyńskim POM-ie nie będzie już 
bieganiną od pokoju do pokoju za 
kolejną pieczątką. Przy przedsię­
biorstwie powstaje normalny sklep, 
w którym znajdzie się wiele poszu­
kiwanrch części, w tym do maszyn 
już n·ietypowych. 

CZY PSZCZOŁY mogą mieć swo­
je pchły? Okazuje się. że tak. Noszą 
one egzotycznie brzmiącą nazwę -
warroza. Rozwijają się na larwach, 
pasożytują. zaś na dorosłych owa­
dach. Roie opanowane przez nie 
są dużo słabsze od pozostałych, 
pszczoła nie tylko bowiem „wozi'' 

_Jla swoim grzbiecie kilka „pasaże­
rek". ale i karmi je swoją krwią. 
Najgorzej, że podobnie jak na 
pchły, nie ma na nie skutecznego 
lekarstwa. Warroza opanowała już 
właściwie cały kraj, w tym także 
woj. łomżyńskie i białostockie. 

Z DNIEM 5 MAJA 1984 roku na­
stą.pi zmiana numeru centrali tele­
foniczntj Łomżyńskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego „Narew". 
Zamiast 42-11, będziemy od tej 
pory wykręcać 62-31. 

PRZYJDZIE JESZCZE trecbę po­
czekać dwudziestu rodzinom na 
klucze do własnych mieszkań. . O 
tyle mniej bowiem, w stosunku 'do 

Z DEKLARACJI WYBORCZEJ 
PRON „ 

Gospodarka narodowa odzyskuje stop~io~~ równo~agę. i zdolność ~~­woju! Trwa złożony proces odbudowy ~ięz1 i . za':1fama m~ędzy społecz~­stwem a władzą. Zyskuje na znaczeniu koahcyJny sposob sorawowama 
władzy partii i stronnictw, z rozszerzającym się udziałem bezpartyjnyc t­- · przy zapewnieniu konstytucyjnie określonej roli Polskiej Zjednoczone.• Partii Ro'-'otniczej. Powstają nowe instytucje ludowładztwa. 

Polska idzie drogą socjalistycznej odnowy. Swiadomoś~ jej potrzeby doj~ rzewała przez długie lata. Proces reform został bezposredruo pobudzon y protestem klasy robotniczej, •któremu przyświecał? hasło . . ,socjalizm tak -wypaczenia nie". Opierając się o zdobyte doświadczenia chcemy docho­
wać wierności temu hasłu. 

To prawda, wielu Polaków żywi urazy d<;> władz~ ~ powodu . zał<- man · się nadziei i niespełnionych obietnic lat siedemdz1es1ątych. W'ielu z nas 
nie przezwyciężyło jeszcze uczucia zawodu i goryczy z. pow?d':1 tego w sz stkiego, co w naszym życiu było sprzeczne z za~adam1 s?CJahz.:1u. ~rn i emocje nie mogą jednak kierować postęp?w.arnem, a meo_becm. i bię:-~ nie mają racji. Ucieczka w prywatność, w bierność _pro:vadzi domk~d. N1<' rozwiążemy bowiem na tej drodze żadnego z wielkich problemow, or 
których zależy nasza przyszłość. 

zdanie -lygodnia_ 
- Ziemi i ekonomii oszukać nie spos.ób. 
. . Jerzy Szymanowski, 

·dyrektor Zespołu Szkół Medycznych w Łomży 

_. myśl. z atestem · 
„C2Uem. mołna . upem się aczuelami, s opini11 ~ nig~Y:"· 

Napoleon . Bonaparte , 

planu, wybudowano ich w . 
szym kwartale tego roku P1erw. 
wództwie łomżyńskim. w Woje. 

OD 19 MAJA do 9 czerw 
go roku P!> raz drugi św· ca te. 
będziemy Łomży .• skie Oni ~tować 
Program wypełnią u~agani Portu. 
tow·e w piłce nożnej, Piłce ~ 8Por. 
czwórb!>ju lekk atleh•cznym ricz~~J. 
~tołowym, tenisie ziemn v~ ~01~1e 
karstwie, szachach, k3sn·ków ~Ja· 
a także imprezy towar~ys~ą. ce 1td., 
pu giełdy sprzętu sportow"o~~r ty. 
tycznego, festyny sportowo-rek yg. . . k l rea. cyJne czy imprezy u turalne· wy t„ 
Żeńskiej Orkiestry Dętej ·z 8"<P 
Kapeli Podwórkowej z Grajew!4P! 
Zespołu Tańca Ludoweg,l AWF 1 

Warszawy. wystawa pr~c. plastycz~ 
?Ych ._,Spor.t . w wyobrazn1 dziecka" 
~ okobcznosc1owł'. wystawy obr.izu. 
Jące dorobek wo ·ewodzkicj kuUur 
fizycznej i sportu w 4 l-leciu PRL.Y 

DO NOWEJ SIEDZIBY przeniósł 
się Zarząd Wojewódzki ZMW. Mie·' 
ści się on przy ul. Mołl iuszki w 
osiedlu Jantar. , ' 

U~UPE~NIENI~ do informacji t 
obt:ad W0Jew6dzk1ego Komitetu o. 
brony pomieszczonej w 14 nUtne. 
rze „Kontaktów" z 15.Cl4.84 r. 
„ ... stwierdzimp też, że rlzialaniu n~ 
rzecz konstruktywnych postaw sp0• 
łe~znych obiektywnego informowa. 
nia opinii społecznej o intencjach i 
realizacji decyzji pa.1stwa i władz 
terenowych nie sprzyja poważna 
część publikacji t ygodnika „Kon­
takty" (a takił' brak na la.mach 
czasopisma potrzebnych społeczeń· 
st~ informacji)". 

POPRAWIŁA się, podobno, sytu. 
acja z paszą dla drobiu. Znowu 
starczyć jej ma dla - każdego kur· 
czaka. Jak przystało jednak na tru· 
dną sytuację, będ.zie to ~urczak 
kryzysowy. Zamiast na kilogramie 
paszy, będzie się musiał utuczyć 
połową tego przydziału. 

SPROSTOWANIE. Dwuktrotnle 
pojawiało się na naszych łamach 
nazwisko pierwszego burmistrza 
Łomży. Niestety, dwukrotnie błęd­
nie. Przepraszając za tę pomyłkę 
informujemy, że p i e r ws z Y m 
b u r m i s t r z e m Ł o m ż y b yJ 

·M i e c z y s ł a w K r z y w k o ws kL 

11ościłi w i.omży 
Prof. Edward Kowalczyl<, przewodni­

czący CK SD. w iceoremier , w ce~u za-· 
poznania slę z d~ialaJ„0frią nolityczno: 
--0rganizacyjną wojewódzkiej organizacji 
SD oraz z 0t~.ągnięciam1. ale i .klopota· 
mi w życiu gospodarczym woiewództwa; 
Jerzy Jaskiernia, przewocfnicząc:v Zarzą. 
du Głównego ZSMP - z okaz ji IV O· 
gólnopolsklej Dekady Kół ZSMP; doc. 
dr hab. Aleksander Lurzak l .doc. dr 
hab. Adam Dobroński na ses11 popu· 
larnonaukowej poświE>c:-onej słyru:e~~ marszowi Kurpiów na Kolno: Wito 
Powichrowski ' d ziekan Izby Actwokac~ 
klej w B' ały~s.toku. na spo1kaniu zad· 
wokataml w KW PZPR w Lomży. 

konlakly • kontaktów • 
Okazuje się, że oprócz zagorzały~~ 

orzeciwnlków, mamy też i y.rternY 
5ympatyk6w. żeby nie oowied1.ieć orzJ~ 
taciół. Oto np. pisze do nas W~~l 1 Sienkiewfcz 1e Stawisk: .. z okazji„ ~ 
Wielkanocnych życzę . Kontak.tom ó'V 
orzy prostowaniu zawiłych śc:fi~ek 

5
{iy 1 

nvch ludzklch sr>raw - odw gi .• ·m" · ś A K ns1ach,o • wiecznej młodo. cl. •. „ 0 · zaw-
wlęcej zadziorności. Ra ny wy1ecf~o Jaj­
<:7 (! jnl!?L~ „ctrenejczyk" ... ~eso ~sołych 
ka. dobrych •. Ko"\taktów , w

1 „ ·żY· biesów, dużo zdrowia 1 nowod 7;r1ba Bro­czy nam natomiast prof. dr a · 
nislaw Gołębiowski z warszawy. 

wieści ~m nne 
SZUMOWO. Pełną parą r~!?'i~~ 

przygotowania do czerw~ u· 
wyborów. Członkowie Prezydiu~do· 
stępującej ~min?ej ~ady N~~wej 
wej spodziewaJą _ się praw 
walki o mandaty. 

. k . dy mężczY· * W tym czasie, . ie_ . borów, 
źni oddają się Qrgamzac31 Vł_Y oto 
panie też pracują społecznie.prezY· 
przykład: w czasie\. obrad K czyna 
diurn ..GRN mieszkanka a wieś 
układała prowadzący przez 
chodnik. 

be Z· * Nie zawsze radny b~ł inie. 
radny, przynajmniej w .teJ ~nio· 
.W ciągu kadencji tyl~o Jeden 

· sek nie został z.reabzowanY· 
. biegło-

• Rolnicy - riauc~em ~ }(on· 
rocznym doświadczeniem . póź· 
traktują niewielkie ilości zbózffl<>\\11, 
niej łatwiej wywiązać się z ~k do· 
jeśli ~dą nlisze plony,_ a l 
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CzY kocha Pan siebie? 

1. . , • 
' . - oczyw1sc1e. 

Co jest Pańsk' :łówną zale-
2. 

ti\? ś' 
_Wytrwało c. 

3. A wa~ą? 
_ szczerość. 

Jaką cechę ceni Pan najb"r· 
4, . 

dzieJ: 
a) u podwładnych, 

b) u zwierzchników? 

_U podwładn~ch pracowi-
tość, u zwierzchników roz-
sądek. 

r. Jakiej wady życzyłby Pan 
~. 'l 

sWYDI wrogom 

_ -zarozu1niałości. 

G. J{ogo Pa~ b~rdzieJ. nie c:ierpi: 
głupiego przeciwnika czy intebgenł­
oego pochlebcy? 

_ Głupiego przeciWnika. " 
1. w czym był Pan zawsze naj-

lepszy? , 
_ W przemówieniach. 
s. Kiedy użycie sity może 

sprawiedliwione? 

- W obronie. 

być u-

9 Co najbardziej dzieli łudzi: 
wi~k pochodzenie„ pieniądze, świa­
topogląd, stanowisko? 

- Pieniądze i stanowisko. 
10. Proszę uzupełnić zdanie: „Idea 

jest dla człowieka ..• " 

- Sensem życia, o ile śr-0d­
ki nie kompromitują-celu. 

U. Co jest dla Pana absolutnym 
arcydziełem? 

- „Wesele" Wyspiańskiego. 
12. W jakim towarzystwie ezuje 

się i>an najlepiej? 

~ Przyjaciół i kobiet. 
13. Czego . najbardziej · się Pan 

wstydzi w swoim życiu? 

- Własnych' sekretów. 
14. A czym chlubi? 

- Tym, że jestem sobą. 
15. Wyłączając Polskę, w jakim 

kraju chciałby Pan mieszkać na 
stałe? 

- We Francji. 
. 16. Najwybitniejsza postać w hi­
storii Polski? 

- Władysław Łokietek. 

17. Osoba najbardziej godna po­
~ardy w hi torii ludzkości? 

- Kain. 
18. Kiedy człowiek jest ł>o~aty? 

PRÓBA CISNIENIA 

Swego czasu, tak gdzieś w la­
tach piędziesiątych, po szpal­

. tach gazet buszował Bęcwal-
ski. Rysownik zrobił wszystko, by 
Postać jego była odrażająca: wielkie 
b~zuszysko, ośle uszy, gęba bez ja­
kichkolwiek cech sympatycznych! 
Te · n~e Bęcwalski wygłaszał różne 
głupie rzeczy. Zmarł, a raczej 
zszedł ze szpalt w sposób cichy, nie 
budząc niczyje.go żalu. 

I oto po upływie wielu lat, wios­
ną 1984 roku, pan Bęcwalskl nagle 
ożył i dał znać o sobie anonimem 
do redakcji. Nie wiem, czy teraz 
d<>kla<inie tak samo si~ nazywa, jak 
P~ed laty, ale 

0

pogląd6w nie zmie­
~ł. W anonimie nawołuj41 do boj-
?tu. Wyborów. Twierd~i. że niczego 

nie zmienia i że najlepszą pozycją 
~~Ywatelską jest - stanie z boku, 

erne oczek i wanie - co tei „oni" 
WJrtnodzą. 

ny~ażde wybory są aktem politycz­
obe.: . I choć można się w nich 
jed~s~ bez Bęcwałskich, nie motna 
atrn a lekceważyć ich głosów. W 
CZęś o~ferze niechęci i rozczarowań 
artu ci . społeczeństwa wywołanych 
one acJą kryzysową w ~raju, .mogą 
rien~czyć na przychylność zdezo-

wanych odbiorc6w. Trudno w 

Znani są z pierwszych stron gazet, z radia, -filmów, te· 

Iewizji, publicżnych wystąpień. Czytamy i słuchamy ich 

i o nich. Są swojego rodzaju elitą polityczną, naukową, 

kulturalną. W gruncie · rzeczy nie wiemy jednak -0 nich nie. 

Sztywne, oficjalne słowa przemówień, metafo.ry poetyckie, 

gra na scenie m6wią niewiele o ich cechach charakteru. 

usposobieniach, gustach. i zainteresowaniach. ,,Kontakty' 
„ 

postanowiły Dieco rozszyfrować tych „nie znanych znanych" 

podając kh swoistemu przesłuc~aniu. Dziś odpowiada 

Włodzimierz Sokorski. 

-11ltipich przeciwników 

tym ciężkim okresie o porywają­
ce programy wyborcze, niemożliwa 
jest zapowiedt wielkich inwestycji, 
czy ogromnych nakładów finanso­
wych. Dlatego też deklaracja ~ wy­
borcza Patriotycznego Ruchu ..... Odro­
dzenia Narodowego niczego nie o­
biecuje, jest obywatelskim odwo­
łaniem do obywateli, do wszystkich, 
którym na sercu leży dobro nasze­
go wspólnego domu - Polski Lu­
dpwej. Wzywa do umocnienia i 
rozszerzenia po.>ozumienła wszy­
stkich Polaków wokół spraw nad­
rzędnych, ponad dzielące nas rót­
nice, wyciągnięcia ręki do wszy-

stkich wątpi;fcych, nieufnych, obo- . 
jętnych. Zachęca do wspólnego 
tworzenia programów wojewódz­
kich, gminnych czy miejskich, 
wspólnego zastanowienia się, • co 
wspólnie motemy zrobić, :teby le­
piej zorganizować nasze tycie 
zbiorowe. 

Niebawem .na spotkaniach przed­
wyborczych poznamy watępne za. 
łotenła wojew6dzkleco procramu 
wyborczeao. Każdy będzie m6ał 

. ' 

wnieść swoje uwagi i propozyc;je, 
sprawić, by program ten odpowia­
dał rzeczywistym motliwościom l 
potrzebom zbiorowości, w której 
żyjemy. 

Piszę to i równocześnie wyczu­
wam opór nie.których czytelników: 
„Co pan tu trujesz, cót może ode 
mnie zależeć?" Myślę, że · bardzo 
dużo, pod • wa(unkiem, iż będzie 
chęć uczestnictwa. Zresztą, istnie­
ją dziesiątki przykładów z licznych 
wai, miast i miasteczek poświadcza­
jących, jak wiele może zmienić ak­
tywność ludzka (nQwe odcinki 

dróg, zadbane urządzenia meliora­
cyjne, czyste. ukwiecone wioski, 
nowe ośrodki zdrowia, przedszko­
la, tłobkl-). 0-Jld przyjemniej, 
na przykład, wyglądałaby Łomta, 
gdyby była bardziej zadbana i chę­
doga. 

/ 

Z PQCzątkiem tego roku redakcja 
nasza węsp6ł z instancJ11 partyjną 
wezwa1a do zmowy przeciwko nie­
motnołci, Myłlę, te byłoby to naJ­
lepne liasło obecnej, przypadającej 

- Kiedy jest śzcz~śliwy. 
19. Jaka powinna b76 maksymal­

na rozpiętość dochodów! 

- Jeden do pięciu. 
!O. Czym. według Pana. Jesł pr7.7• 

słosowanie się do sytuacJif 

_ - Umiarkowanym rozsąd­
kiem. 

!L Cay zawsze wierzy Pan, ie 
z+a-'' 

. , - Tak. 
U. Kto powinien być aa;Jepiel 

-W)'llagradzany: wybłtDJ' naukowiec. 
arł)"Bła, nemieślnik esy polH7k? 

- Artysta. 
Z3. W eo Pan włerz7'l 

- .w istnienie. 
!ł. ez,, polit7k powinien retor• 

mowa6 społeczeństwo zgodnie se 
swoimi pnekonaniaml, czy zgodlll9 
s pragnleDtaml sjoleczeństwaT 

- Zgodnie ze swoimi prze-
konaniami, kontrolowanymi 
przez społeczeństwo. 

%5. Gdybfiń sam dec7dowal o Io· 
sach kraJu, podjąłbym następujące 
decyzje: 

- Pozwoliłbym decyd-0wać 
ludziom. . 

26. Jak godzi Pan postawę prJ'­
watną z publiczną? 

- Ku obopólnemu zadowo­
leniu. 

27. Czy uważa Pa~ ie w c~p 
najbliższych pięciu lai konfllkł DU• 
klearny Jest możliwy? 

- Nie. 
28. Co przychodzi Panu na myśl. 

gdy słyszy Pan słowa: 

a.) patrłoia, 

b) komunista? 

- -a) ·PÓlak, b) Lenin. 
29. Przy\\-ary Polaków ło: 

- Zarozumiałość i intry-
ganctwo. 

30. A zalety? 

- oąwaga, inteligencja. 
31. Krytyka jest dla mnie: 

- Pomocą i reklamą. 
32. O czym chciałby Pan przede 

wszystkim przekonać Polaków? 

- Należy pracować, krytycz­
nie myśleć i kochai: kraj nie 
w słowach, lecz w czynach. 

33. O czym chciałby Pan przeko­
na~ 'samego siebie? 

- Chcę pozostać sobą i mó­
wić prawdę. 

Fot„ GABOR LORINCZT 

w 40-lecle Polski Ludowej, kam­
panii wyborczej do rad narodo­
wych. Właśnie publikujemy odpo. 
wiedź na nasz list otwarty do wo­
jewodv łomiyń!kiego w sprawie do­
kończenia budowy basenów w 
Łomży. Szczuczynie l · Clechanow­
.cu. Te Inwestycje r6wniei wyma­
gają wsparcia społecznego. Zapo­
wiedi te"'o wsparcia ~naleźliśmy w 
głosach obywatelskich, które za­
mieściliśmy oczekując na odpowiedt 
adresata. 

Wśród radnych, jakich wybierze­
my, powinni znaleźć się tacy lu41 
dzie, jak oplsyWany przez nas w 
reportażu ,,Kruszymurek" - Ka41 
zimłerz Bagiński, społ~znik z Zam­
broWa. Tylko tacy mogą zagwaran41 
tować, że radni 1 rady nie będą 
w przyszłości bezradni. Udowadnia­
ją oni bowiem, it nie ma złych 
czasów dla ludzi, którym napraw­
dę na czymś zależy. 

A co do Bęcwalskiego cół. 
chcecie, st6jcie z boku, ale nie 
przeszkadzajcie. W tych w,yborach 
ch~zi o zbyt powa:!ną sprawę: o 
Polskę, jej przyszłość, ]ej jutrzej­
szy kształt. A Polska, ojczyzna, jak 
powiedział poeta, to wielki, zbicr 
rowy obowiązek, przynajmniej dla 
tych, którzy czują się PolakamL 

STANISŁAW ZAGORSKI 
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W nawiązaniu do opublikowane- ł 
go w ,,Kontaktach" (nr 8/176) 
,,Listu otwartego do wojewo-· 

dy łomżyńskiego" w sprawie kry­
tych basenów kąpielowych w Łom­
ży, Ciechanowcu i Szczuczynie, 
którego formę i intencje pozosta­
wiam ocenie czytelników, infor­
muję: 

1. Inicjatywa budowy tych ba­
senów powstała w administracji 
państwowej i jest jednym z wy­
razów uznania potrzeby ieh budo­
wy. 

2. Ażeby nie zmniejszyć z po­
wodu realizacji basenów zakresu 
inwestowania w innych szczególnie. 
ważnych dziedzinach, uzyskano -
w wyniku długotrwałych i aktyw­
nych starań - zapewnienie sfinan­
sowania ich budowy z tzw. fundu­
szy celowych byłego Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej ~ Tury­
styki. Podkreślenia przy tym wy­
maga, że łączny koszt basenów 
wraz z niezbędną infrastrukturą 
przekracza (według $ualnych cen) 
200 milionów złotych. 

Z powyższego względu, jak i z 
uwagi na specjalistyczny charakter 
części robót, uzyskano zapewnienie 
współudziału w budowie basenu 
.~ostostalu'' Płock i innych poza­
wojewódzkich przedsiębiorstw. Jed­
nostki te zastrzegły jednak wy~o­
nanie staraniem inwestora tj. Wo­
jewódzkiego Ośrodka Sportu i Re­
kreacji (w ramach tzw. systemu go­
spodarczego) robót ziemnych i fun­
damentowyc~ a takZe dostarczenie 
im wszystkich materiałów i urzą­
dzeń. 

3. Wymieniony zakres robót ob­
ciążający inwestora został zreali­
zowany mię-Ozy innymi przy pomo­
cy :!ołnierzy WOW, a częściowo przez 
prywatnych wykonawców. Staraniem 
inwestora i kierownictwa admini­
stracji wojewódzkiej pokonane też 
zostały ogromne trudności związane 
z ponadplanowym uzyskaniem po­
ważnych ilości stali na konstruk­
cje, jak i środków dewizowych na 
import komponentów niezbędnych 
do wyprodukowania ścian osłono­
wych. 

4. W latach 1980-81 ,,Mostostal" 
wykonał montaż konstrukcji obu­
dowy basenów, ale w 1982 roku 
wycofał się z dalszej realizacji uz­
godnionych z nim robót tj. wyko­
nania montażu ścian i dachu, bo­
wiem - podobno - w warunkach 
reformy realizacja tego typu in­
westycji jest przedsiębiorstwu nie­
wygodna, a ponadto istotną przy­
czyną stał się brak możliwości za­
kupu.. z importu części - niezbęd­
nych według projektu do przepro­
wadzenia montażu - elementów. 
Równolegle z tym nastąpiło (w ra­
mach centralnych decyzji ograni­
czających poziom inwestowania w 
całym kraju) przerwanie dotowania 
tych obiektów z funduszy celowych. 
Sytuacja ta spowodowała ponad 
2-letnią przerwę we wznoszeniu ba­
senów. Na marginesie podkreślenia 
wymaga fakt, że w okresie tym 
zaszła konieczność zaniechania bądź 
wstrzymania w kraju budowy około 
1600 obiektów, w tym również tak 
ważnych, jak - służące produkcji 
ąrtykułów rynkowych i sanatoria. 
Decyzje te - jak wiemy - po­
dyktowane były doraźną potrzebą 
ochrony społeczeństwa przed głęb­
szym, aniżeli zaistniał, spadkiem 
poziomu życia Baseny w zasadzie 
także kwalifikowały się do całko­
witego wstrzymania ich budowy. 

5. Mimo zaistniałej sytuacji ·kon­
tynuowane były jednak przez ad­
ministrację wojewódzką i inwesto­
ra starania o zapewnienie warun­
ków dalszej realizacji basenów. Tak 
np. w 1982 roku przeprowadzono 
starania w kilkunastu przedsiębior­
stwach pozawojewódzkich, jak i na· 
szego regionu, o podjęcie dalszej 
ich budowy. Prowadzono je między 
innymi w Zjednoczeniu ,.Budopol" 
W Warszawie, Białostockim Przed­
siębiorstwie Robót Inżynieryjnych, 
a również i w takich jednostkach 
jak POM w Szczuczyn (zakładając, 
że mogą one wykonać przynajmniej 
część mniej skomplikowanych ro­
bót). Celowo wymieniam tę ostat­
nią jednostkę, poniewat w publi-· 
kacji „Kontaktów" jest ona poda­
na jako przeciwieństwo rzekomej 
bezradności i bezczynności innych, 
jako jednostka, która ,.bez odgór­
nych poleceń postanowiła dokoń­
czyć budowy basenu". Prawda na­
tomiast jest taka. że POM Szczu­
czyn dwukrotn1e (w maju i grud- _ 
niu 1982 roku) odmówił podjęcia 
się nie tylko całości pozostałych 

. robót (co jest zrozumiałe i czego 
nie wymagano), ale i proponowa­
nego zakresu tj. montażu ścian ·osłQ-

nowych i dachu, motywując to bra­
kiem doświadczenia i fachowców. 
Prowadzone natomiast dalsze stara­
nia przy aktywnym poparciu władz 
Szczuczyna, z dwukrotnym udzia­
łem w rozmowach wicewo jew.ody, 
doprowadziły do wyrażenia przez 
POM w kot1cu 1983 roku wstępnej 
zgody na montµ ścian i dachu. 
W tym też rozumieniu załodze i 
kierownictwu POM-u należy się u­
·znanie. Kontynuowane były rów­
niei starania o - niezbędne dla 
kontynuowania budowy - przy­
wrócenie dotowania tych obiektów 
z centralnych funduszy celowych. 
W lutym br. po kilkumiesięcznych 
staraniach uzyskano zapewnienie 
dofinansowania kwotą 5 milionów 
złotych wznowienia w roku bieżą­
cym robót na basenie w Łomży. 
Ich kontynuowanie zlecono Lom­
żyń!'\kiemu Przedsiębiorstwu Bu­
dowlanemu. Miejsko;Gminne Rady 
Narodowe w Szczuczynie i Ciecha­
nowcu - obok wielu pozytywnych 
działań - zadeklarowały przezna­
czenie w b~. na baseny odpowied­
nio 2 i 1 miliona złotych z nadwy­
żek budżetowych Z budżetu Urzę­
du Wojewódzkiego wcześniej już 
zapewniono 4 miliony złotych na 
rozszerzenie zakresu robót w Łom­
ży. Trwają jednak zabiegi o za-
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pewnienie źródeł na pokrycie bra­
kujących jeszcze do zako(lczenia 
budowy 3 omawianych obiektów 
105 milionów. Prowadzone są dal­
sze starania o zapewnienie wyko­
na wców dla niektórych specjali­
stycznych robót. Cennym jest po­
siadanie wstępnego zapewnienia Za­
kładów System6w Automatyki "Me­
ramont" w Poznaniu, że wykonają 
one montaż aparatury kontrolno­
-pomiarowej i automatyJd. Mimo 
ogromu trudnoici zgromadzono oko­
ło 95 proc. potrzebnych materia­
łów i urządzeń. Dokonano niezbęd­
nych przeprojektowań dla wyelimi­
nowania niemożliwych do uzyska­
nia w aktualnej sytuacji importo­
wanych elementów i zastąpienie ich 
krajowymi. Obok wyjątkowo nie­
korzystnych dla realizacji basenów 
uwarunkowań, jak i aktywnych 
działań dla kontynuowania ich bu­
dowy, występowały też na niektó­
rych odcinkach nieprawidłowości o 
charakterze subiektywnym. Nie one 
jednak decydowały o przewlekłości 
budowy. 

6. Aktualny stan zaawansowania 
robót, zabezpieczenia materiałowe­
go, podjętych usprawnień organiza­
cyjnych, jak i uzyskanych zapew­
nień wykonawczych, pozwala 

.-przy założeniu pokonania pozosta­
jących jeszcze trudności, zwłaszsza. 
finansowych - przewidzieć zakoń­
czenie budowy basenu w Łomży do 
końca przyszłego roku, a w Szczu­
czynie i Ciechanowcu w 1986 roku . 
Dotrzymanie tych terminów będzje 
bardzo trudne. · 

Zbyt daleko uogólniony, nega­
tywny wydźwięk, jaki nada­
ny został w dotyczącym ba-

sensów .likie „Kontaktów", wy­
dtwięk szeroko lansowany w wielu 
publikacjach tego tygodnika, przy 
jednoczesnym niemal całkowit~ 
pomijaniu informacji o pozytyw­
nych dokonaniach, o osiągnięCiach 
regionu, zobowiązuje do przytocze­
nia kilku przynajmniej przykładów 

- z zakresu realizacji celów uznanych 
przez społeczeństwo za podstaw.owe. 

1. W dążeniu do poprawy sytua­
cji mie~zkaniowej województwo w 
całyJn okresie swego istnienia na­
leży do ścisłej czołówki krajowe) 
pod względem ilości budowanych 
mieszkań w przeliczeniu na '1000 
ludności, mimo że startowało bez 
fabryki domów i z bardzo niskim 
potencjałem budowlanym. O ile w 
latach 1980-83 w kraju nastąpił 
znaczny spadek "budownictwa miesz­
kaniowego - o około 1/3 w sto­
sunku do poziomu z 1979 roku -
to w województwie mimo kryzysu 

i wbrew kryzysowi nie tylk 
dopuszczono do spadku ale 0 nie 
niono wzrost poziomu tego ~Pew. 
nictwa. Sredniorocznie w ~dow. 
1980-83 budowano w miasta h atach 
ju 26 izb mieszkalnych na lOO~ ~ra. 
kańców, natomiast w wojew6i 1esi.. 
52, a więc dwukrotnie wi ce. ztwie 
stematycznie też pokonywa~o l. ~Y· 
zane z tak intensywnym r zw1ą. 
budowlanym trudności i nauc.he~ 
w dziedzinie/ przygotowania P:ęc1a 
nów uzbrojonych. ere. 

2. W zakresie zapewnienia w 
stu potencjału produkcyjnego zro. 
nictwa zapewniono między in roJ. 
istotną poprawę jego technic;::'rn1 
uzbrojen1a. Jednym z wyrazów ~go 
procesu, mimo wszystkich trud ~o 
ci i wyst~pującyah_ jeszcze ni:~: 
statków, Jest zwiększenie il ś . 
ciągników przeiiczeniowych z ~a~ 
sztuk w 1975 roku do ponad 22 000 w końcu ubiegłego roku. Pozwolił 
to· na zlikwidowanie poważnej dy 0 

pro-por~ji, ja~a występowała w ~: 
?roJemu ~olmctwa w kraju i w wo. 
J:w6~ztw1e. ~ ta~: o ile na jedęn 
ciągnik przellczemowy w wo jewód 
twie w 1976 roku przypadało ~6 
hek~arów użytków_ rolnych, to w 
k~aJu - 36. Obecnie na jeden ciąg. 
ni.k przypada u nas - jak i w 
kraju -:- 20 _hektar?w. W . ostatnich 
latach sredmoroczme melioruje się 
ponad 3 tysiące hektarów użytków 
rolnych. Oczywiście, za mało w 
s~osunku do potrzeb, lecz przy ak. 
tualnych możliwościach jest to wiei· 
kość znacząca. Pr;.icowitość naszych 
rolników, ale i zwiększenie poda­
ży usług oraz wzrastające uzbro­
jenie techniczne rolnictwa spow0• 
dowały, że zajmuje ono w astat. 
nich latach pod względem produkcji 
towarowej z 1 hektara użytków 
rolnych 24-28 miejsce w kraju 
mimo 'że pod względem tzw. ja.' 
kości przestrzeni produkcyjnej 
(głównie jakości g1eb) znajduje się 
na 46 miejscu. 

·3. Kończona w br. budowa kilku 
kolejnych Ośrodków zdrowia (mimo 
przewlekłej realizacji niektórych o­
biektów) pozwala na zakor1cze1t1e 
już organizacji ich docelowej sieci. 
Stan ten osiąga aktualnie tylko 13 
województw. Poważna liczba regio­
nów będzie miała .odpowiedni stan 
gminnych ośrodków dopiero po 
1990 roku. Również w pozostałych 
dziedzinach bazy lokal~vej leczni­
ctwa dokonuje się ogromny prie· 
bm w wyniku podjętej realizacji 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go. adaptacji obiektów na zespól 
przychodni w Łomży, budowę przy­
chodni w osiedlu Jantar realizo· 
wanej (z opóźnieniem) rozbudowy 
szpitala w Wysokiem Mazowiec­
kiem, budowy przychodni w Kol­
nie„ Piątnicy i Czyżewie. 

4. Województwo mimo wielu 
trudnych uwarunkowań występują· 
cych w skali · całego kraju przekro· 
czyło już przedkryzysowy poziom 
produkcji przemysłowej (głównie 
rynkowej), gdy w kraju jest jeszcze 
-ona o 10 proc. niż<>za aniżeli w 
1979 roku. 

Przytaczani te odcinkowe przy· 
kłady, aby dać wyraz, że ogólno· 
społeczny wysiłek naszego regionu 
nie jest marnotrawiony, że przy· 
nosi konkretne efekty i postęp -
wprawdzie jeszcze ciągle niedosta· 
teczny, ale odczuwany już na wie~u 
odcinkach nasz.ego życia. Myślę, ze 
jest to i sprawa potrzeby obiektY'v· 
nego informowania <'zytel11ik6w. a 
także szacunku, jak i dania skrprn· 
nej satysfakcji, zasługującytn na to 
ludziom zaangażowanym w pracy, 
a w jakimś stopni~ i organizato· 
rom życia społeczno-~ospodarczego. 

Po<.ytywy rae mogą, oczywiści~. 
uprawniać nikogo do niewidzenia 
niedostatków, błędów i jakichkol­
wiek zjawisk negatywnych. potrze· 
by krytyki i właściwego wyciąga· 
nia z niej wniosków, tępienia wsz~ 
kich przejawów niezaradności, J . 
i zł~j woli. Administ racja zdaje t.e~ 
sobie · sprawę z faktu, że słabosci 
i niedociągnięcia występowały i. WYh 
stępują we wszystkich dziedzinac 
życia społeczno-gospodarczego. ~ 
tym rówmeż w podanych :::terac: 
istotnych osiągnięć, zwłaszcza z~~ 
w trudnym procesie inwestowa~ia 
tzw. systemem gospodarczym rn.1n. 
basenów. Podstawowy j~dnak pro~; 
Iem tkwi chyba jednak w tym. a 1 

- widząc nieprawidłowości i pr6ze~ ciwdziałając im - qostrzegać r w 
nież uwarunkowania i postęp. 

Mgr ińż. MłECZYSŁA W BAGifJ~!J 
WOJEWOJ)ZKJ RZECZl'I• 
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. 0 win. Od roku tysiąc ~zie· 
s1~clsfip trzydziestego drugiego. 
Wlę prawie czterdzieści lat. W ty­
~zez dziewięćset trzydziestym dru­
s1ąc po ukończeniu Szkoły Poło-ż­
girJ7 w Zakładzie św. Zofii w War· 
oych ·e zrobiła to po raz pierwszy. 
szaWl • 

({im był? 

.({il1l został? 

Jak żył? 

Dziesięć tysięcy. Ponad dziesięć 
·ęcY Ponakładały się maleńkie 

tysirzY~zki w jedną twarz: mokrą. 
twa . · tk" T k · t broczoną kr~1ą ma. 1: . a a J.es 
z amięć po s1edemc:Iz1es1ęciu dwoch 
fatach życia. Bo rue zawsze krzyk 

- życie zwiastowała gwiazda. Nie 
do każdego szli królowie. Pasterze. 
I historia. Ale zawsze, i wtedy gdy 
szli, i wtedy gdy przykucnąć mu­
siała na miedzy lub pochylić się 
nad barłogiem w zapełnionej mu­
chami izbie. a także wówczas, gdy 
niemowlę urodzone w autobusie na 
trasie Szepietowo--Wysokie zawija­
ła w bieliznę matki, wszystko od­
byWało się tak samo. I Jad wiga 
Porucznik. była akuszerka gminna 
w Klukowie. była położna w szpi­
talu w Wysokiem Mazowieckiem. 
akuszerka w siedemnastu wsiach, 
w których ukrywała !li~ od trzy• 
dziestego dziewiątego do czterdzie­
stego pierwszego roku. która jecha­
ła wozem, saniami, .brnęła piech~tą 
do mazowieckich Wylin. Brzózek, 
Jabłonki, Wiktorzyna. Wylma · l tJ­
lu innych osad, mote dziś powie­
dzieć: początek jest- jeden. Za ••· 
nacji, za radziecklch. za Niemc6w, 
za Polski Ludowej. 

W Wiktorzynie przyjęła blitnla-
. ki pastucha.. Rzadka przed . 
"'-.a wojną rzeCz.. Ludzie .w śmiech: 
.,,.uzle pastuchów trzech. 

W Wiktorzynie · odcięła pępowbllł 
lllłodemu dZiedzlcÓwl! ~dsie w pei­

.ną P<>wagi zadUm4:: mały taki. a 
dziedzic-. . . ~ . 

W Wiktor%Yllie. VI J>iwnłcy dzl~ :ica. w huku bomb. ldepo1'dem 

1 
P?'ladki Zlllusita do krąlm ma­

eńkiego Jma. WłrM Pl~ 
clu chro • . r 

lud . ruąc~ch się. przed łmlerclą 
zt. Między.· himl · był kslałdz. Ra· 

zewn z nią odebrał poród.' . Potem 
9łZlęła dziecko . Oil ręee. Wywołała 
=:conego tyłein ~tcz,ymę.. Odr. 
ble ehr~ ks~dz ··~. -:'a cle-

• 

Wchodziła do izby. Po ubitym 
klepisku biega troje malców. Boso. 
Półnago. Do mycia rąk gospodarz 
wyciąga jedyną miskę, z której 
wszyscy na co dzień jedzą zalewaj· 
kę. Matka, z wezbranym brzuchem, 
leży na barłogu, przykryta gałgan-
kowym chodnikiem. / 

Wbiegała w podwórze. Dopada ją 
łkanie. Nie zdążyła: matka urodziła 
w polu. Rękami od ziemi przyciska 
dziecko do piersi. Jeszcze są ra­
zem; łączy ich nieodcięta pępowi· 
na. , 

Zajeżdża dziedzic Grąbcz.ewski. 

Zaręba, Dombrowski. Rogojski. Sa· 
mochodem. Bryczką. Położna Po­
rucznik wsiada z doktorem Dziesz-
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ko. Jest woda, jest śnieżne prze.. ,,. 
ścieradło. Czekają maleńkie kafta• 
niki. I te sam' twarzyczki, jak w 
izbie, jak w polu: mokre, spławio-­
ne w krwi matkl 

Dziedzic Grąbczewski powiedział 
do pastucha: nie martw się, twoi 
synowie nie, będą pastuchami. wy­
kształcę ich. Dziedzic byl dobrym 
człowiekiem. ale nim podrośli u­
marł. Synowie pastucha nie zosta­
li pastuchami. Syn dziedzica. nim 
podrósł, przestał być dziedzicem. 

Spłachetkowi barszczowscy tasz­
czy li chabory: chleb, jaja, osełkę 
masła, ćwiartkę mąki. 

Pani hrabina Białośliwska przy­
niosła koszyczek malin. 

•. -
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Rabin Joske przysłał służbą pacz­
kę: kompJet bielizny, najlepszy, ja­
ki miał w składzie. 

Dzieci były dziećmi, mówi mąż 
pani Jadwigi. Dorośli byli rządca­
mi, szlachtą, chłopstwe~ Mąż pani 
Jadwigi był szlachcicem. Jego są­
siad był chłopem. Ojciec męża pa· 
ni Jadwigi miał dwadzieścia pięć 
hektarów ziemi. W ich domu był 
chleb, masło, słonina, mleko. Mały 
sin szlathcica kroił grubą pajdę 
chleba, układał ją słoniną, dawał 
koledze, małemu synowi chłopa. 
Dorośli przymykali oko. Ale doro­
sły dorosłemu, mówi mąź pani Jad.­
wigi, nie dal nic. 

D
orosłym zaczynało się być. 
gdy przyszła myśl o dziew­
czynie. O żeniaczce. Wtedy 

na przymykanie oka nie było co U­
czyć. Wtedy było: „Nie skalasz na­
szych . ojców!" Albo wyklęcie z ro­
du. Wydziedziczenie z majątku. 

Radca majątku we Wsi, spokojny 
stateczny człowiek. spokojnie syk­
nął do syna Jakuba: ,.Nie skalasz!" 

Po fakcie, przypomina mąż pani -
Jadwigi, wielu godziło się z hańbą. 
Jakub. syn rządcy. liczył na fakty: 
Marianna. służąca, stanie z brzu­
chem i z nim przed ojcem; ojciec 
się ugnie. Brzuch, jeszcze niewi· 
doczny. już był. Ale też więcej by­
ło zwątpienia niż wiary: zostanę 
panną z dzieckiem. Ktoś_poradził: w 
miasteczku można zajść do „bab­
ki "; o zmierzchu. Poszła. Wróciła 
chwiejąc się na nogach. Za trzy 
dni wypadła niedziela. Jakub posa­
dził dziewczynę do bryczki. Po pa­
ru godzinach przygalopował sam. 
Wszedł do swego pokoju, wyszedl 
podciął konia. Znaleziono ich wie­
czor~m. Jej strzelił w serae. sobie 
w usta. Wokół leżały . zabrane z 
domu. jego i jej fotografie. Nadpa­
lone. Ludzie ułożyli o nich pieśń. 
O miłości, życiu i śmierci. 

Co spotkało te dziesięć tysięcy, 
które przeszły przez ręce pani Jad­
wigi. Ani jedno nie umarło ;ej 
przy porodzie, Kto został hochszta­
plerem. bandytą, Don Kichotem. 
przykładnym ojcem~ odznaczonym 
obywatelem? O tych. których nie 
straciła z oka. wie, że miała dob­
rą rękę do lekarzy. inżynierów. leś­
ników. Inni rozpłynęli się w jed­
ną twarz. Przez nią przebijają się 
oczy Janka z· piwnicy w Wiktorzy­
nie. Po pięciu latac~ tuż po woj­
nie. stanął przed nią z ojcem. Ugi­
nał się pod bochnem chleba I ka­
wałem słoniny. To dla pani. oświad­
czył z powagą, za to, że mnie pani 
urodziła. 

Sama urodziła córkę. Jest leka­
rzem. I syna. Jest kierowcą. Ale 

• czy nie utkwiła cząstką l w tym 
małym? 

Odradza się nawet martwe., mó­
wi pani Jadwiga. Po oowrocie z 
wrześniowej ewakuacji został jej 
tylko lducz. Nie było czego otwie­
ra~: wszystko !płonęło... ~a zglisz­
czach mowu stanął dom. 

. Pani Jadwiga ole ma pana Józe­
fa. koklelnego parafU „. Zoftl. 
Nie widziała Jego najmądrzejszej 
b1ęgL I Ja nie. . 

Pan J6zet m6wł: kto Ją zobacą 
. - zrommłe. 

11.ówl - o belu. l prowadzi na 
cmentarz. . 

i ~c«> _ cątanla. wskamJe dłonią. 
wzięła ·sM: moja myft. · 

„W•kamje 1crąt. ·żelazny ~ 
aa kamtenn11n pmtwnencłe 

. styllZO'#a~ym na mówilią. 
· Ila niej leiJ lcamlenna alęp. Ar· 
tnta· rozwarł ią w połowie. Zapl­
aał ~stronie: 

..Jan 
emeryt, tył lat n. 
Jan 
lntynier leśny, . tył lat ST 

Jan 
amolwent szkoły dnewneJ, 
ąa lat 11" 
ąr6b rodzlRJ Saw6w. - „ 
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POct Janem absolwentem duto · 
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O nie najłatwiejszych początkach na trudnej drodze sa­
modzieln_g.ści, o pierwszych, drobnych sukcesach i a~bit­
nych planach - z naczelnikiem gminy Przytuły, Fabianem 
Brzostowskim - rozmawiają Danuta i Aleksander Wroni­
szewscy. 

· - Dwa miesiące upłynęły od chrzcin 
CJDiny. Czy Urząd zątył się juł zor­
gannowa(: l rozpocząć, normalni\ daia· 
lałnośU 

·Fabian Brzostowski: ..:... Musiał. 
Trudno ~obie jednak nawet wyobra­
zić. ile pracy włożyliśmy w ten po­
czątek: opracowanie zarządzeń wew­
nętrznych, zakresów obowiązków, 
kompletowanie dokumentów i u­
izędników, wyposażenie budynku w 
najrozmaitsze sprzęty. Brakuje jesz­
cze paru zasłon i krzeseł, ale naj­
ważniejsze, że wszyscy urzędnicy 
mają już na czym usiąść; petenci 
też, jeśli nie ma ich akurat zbyt 
wielu. 

- Pojawiły Ilię Jut nawet szklanki, ale 

. 
p61Jll pod urzędowe akta I Instrukcje 
raeHj .puste. 

- Tym się nie martwię. Przyjdzie 
czas i na to. Bardziej dokucza nam 
brak okrągłych pieczęci. Czekamy 
na nie już od kohca stycznia. Póki 
co musimy odsyłać niektórych kli­
entów, np. tych starających się o 
o?szkodowanie z. PZU. 

- To I umiera(: chyba nie można te­
ru w Przytułach? 

- N o nie, aż takimi formalistami 
nie je5.t.eśmy. 

- Kiedy przytulanie domagali się re­
aktywowania gminy, zapewniali, te wy­
starczy im dziesięciu urzędników, a 
gmina będzie wzorowa. 

- I nie pomylili się wiele. Mini­
sterstwo rzeczywiście przyznało nam 

dziesięć etatów, tyle że udało się 
jeizcze wyprosić dw~ w Urzędzi: 
Wojewódzkim. Do tego dochodzi 
pięciu pracowników służby rolnej. 
Do pemego szczęścia brakuje mi 
jeszcze jednego etatu. Dla porówna­
nia warto przypomnieć, że osiem lat 
temu, gdy naczelnikowałem w 
Przytułach, miałem pod sobą 25 pra­
cowników. 

- Por6wnuJe się was często do Ko· 
laków Kościelnych." 

- _.zapominając przy tym, że ich 
nie likwidowano. Mają star~, do­
świadczoną kadrę, gdy tymczasem u 
nas większo§ć to bardm młodzi lu­
dzie. Niektórzy z nich nie mają 
jeszcze aplikacji. Chyba wYstarczy, 
gdy powie~ li ja - !l'ając 43 leta 
- czuję 11ę w§r6d ruch Jak dzla-, 
dek. 

I 

- Ale skarg na Ich pracę Jeszcze nie 
było? I 

- Młodzi mają z reguły jeszcze 
zdrowe nerwy, wobec czego potrafią 
być mili nawet, w stosunku do de­
nerwujących interesantów, przy któ­
rych starsi nieraz „wychodzą z fa­
sonu'>. Poza tym dokształcają się, 
śledzą na bieżąco przepisy, mogą 
radzić się sekretarza gminy lub 
mnie, a w końcu mamy przecież 
bezpośrednie połączenie z Urzę.dem 
Wojewódzkim. Nie jest więc aż tak 
ważne to, że ktoś nie ma pełnego 
przygotowania. Ważniejsze, by miał 
ambicję i ochotę do pracy i by jego 
szef potrafił nim pokierować. 

- Trudno się rządzi kobletaml'l 

Mam też jednego mężczyznę. 
Prowadzi sprawy budowlane i ko­
munikacyjne. 

- Czy zdarzy~ię Już, teby ktoś 
zaproponował panu łapówkę? 

- N ie chcę rzucać żadnego cienia 
na pn;ytulan, więc konkretnie nie 
odpowiem. Chociaż poniekąd rozu­
IJliem to, że niektórzy imają się 
wszelkich sposobów, byleby tyiko 
załatwić swoją tprawę. Chciałbym 
jednak, by wszyscy pamiętali, że ja 
nie przyszedłem tu po to, by się 
wzbogacić, lecz by zrobić coś jesz­
cze dla tego regionu, w którym 
przepracowałem wcześniej . szesna­
ście swoich najlepszych ląt. 

- A Jednak Jeden anonim z pogróż­
kami jut na pana wpłynął! 

- . Nie spodziewałem się wcale,· że 
wszyscy będą mnie tu uwielbiali. 

- Ten pisany był raczej przez za· 
zdrosną konkurettcJę?! 

- Nie ma mi czeio zazdrościć! 
- Władze woJew6ddtle obiecały no-

worodkowi duł!l pomoc. 

- Rzeczywiście pomag~ją, al! 
wiadomo że pewnJch ogranlczen 
się nie przeskoczy:- Je§li brakuje 
maszyn rolniczych, to u . nas Obo­
wiązuje taka sama ptacedura jak w 
innych gminach. Motemy by~ Jed­
nalt zadowoleni z przydziału takich 
ddlcytowych materla16w jak stal 
czy eternit. Na najpilniejsze potrze.. 
by starczy. · : · 

- Ostała juł nie tylkÓ Vrqd GlillJIY-

- ZawląŹały się tet giW?me ko-
mitety PZPR f ZSL oraz · PRON, 
postawiono pierwszy krok na dro-

I 

dze do usamodzielnienia się filii 
Banku Spółdzielczego. N a razie nie 
ma jeszcz.e tylko posterunku MO, 
ale pewnie niedługo będzie, bo bar­
dzo molestuje o to sołtys. 

- Był pan I jest - Jak do teJ pory -
pierwsz:rm l Jedynym naczelnikiem: od 
powstania gm.iny w paidzlernłku 197! r. 
dÓ' JeJ rozwiązania li lipca 19'1ł r. l po 
jej reaktywowaniu w styczniu br. Czy 
zauwatył pan Jakieś różnice w sposo­
bie administrowania kiedyś i obecnie? 

- Za wcześnie mote jeszcze na 
dogłębne analizy, odnoszę jednak 
wrażenie, że teraz tzw. góra zalewa 
nas zbyt dużą ilością różnych pro­
gramów, zaleceń, dokumentów. 
· - Przez te osiem lat zmlenlll się za­

pewne i mieszkańcy gminy? 

- Przede wszystkim bardzo zmie­
niły się ich zabudowania, zarówno 
budynki mieszkalne, jak i gospodar­
cze. Np. w tak dużej wsi jak Wa­
gi są już tylko cztery drewniane do­
my._ Gmina zawsze słynęła ze swej 
pracowitości i wysokotowarowości, 
więc rezultaty tego są widoczne. Co 

·' 

zas się tyczy jeszcze samych lµdzi. .. 
kiedyś byli mniej świadomi i nie tak 
zamożni. ~ przez to mfeli mniej po­
trzeb i żądań. 

- Przypuszcz<alnie mieli I mają też Ja­
kieś przywary? 

- Jak wszyscy. Ja jednak żywię 
do rolników przede wszystkim o­
gromny szacunek za ich pracę. Sam 
wywodzę się z chłopskiej rodziny, 
wszystltie urlopy mijają mi na po­
maganiu w pracach polowych, więr 
dobrze wiem, jak smakuje chłopski 
pot. I dlatego też moja deklaracja 
szacunku nie jest pustosłowiem. 

- Modne są obecnie wszelkie progra­
my. Czy ma pan jut jakiś własnyt 

- Owszem. N a dodatek zdążyłem 
go przedstawić na sesji Gminnej Ra-

dy Narodowej, Przede wszystkim 
chciałbym, by udało się. nam zreali­
zować cztery inwestycje: budowę 
lub rozl;mdowę i remont szkoły w 
Przytułach, modernizację zakładu 
weterynaryjnego, kupno siedziby U­
rzędu Gminnego oraz założenie wo­
c:Jodągu, przebudowę nawierzchni 
jezdni, odwodnienie jej i położenie 
chodnika. Poza tym - zwiększenie 
pogłowia trzody i bydła. 

- Czy ~le „siły na zamlary"'l 
- Jdli zechcą pomóc w ł"m 

mieszkańcy g11Jny. jest to zupełnie 
realny program. Gorzej z drenac1;:\ 
i melioracją - decyzje zapadają 
wyżej. 

- 2yczy.my wite, by o416rne decv•Je 
hfł>' poDaF•Jne dla nowel 1m1ay. a wa· 
1se - •Y były w pełni ·realizowane. 
DdękuJemy u ozmow,. 

Wet. OABOJt LORbrCZ'I 

- W iosen.ne cieplo zmusza do zd. . 
z glów zimowych nakryć i w 3ęcia 
zakładu fryzjeTskiego. Ja zde~b~ru 
walam się n.a ten w „ABC" ~ 0• 
cięcie i lekkie uczesanie włosów od. 
wierzyla"!I' fryzje:ce - zdawai:b· 
się doświadczone3 - z kiikulet„· 11 
t . d . „nn ~~em .w za~o z~. Jednak efekt 

1e1 wysilku me mtal nic wspólne z moim życzeniem. go 
Zaplaciłam... 450 złotych i ioy. 

szlam niezad?,~ol_ona i rozgor~czo. 
na na „usługi nie troszczące się 

0 . satysfakcję klienta. 

CZYTELNICZKA Z ŁOMży 

l/f 

' W lomżyńskim tygodniku spolecz. num „Kontakty" (numer 4184) zain· 
teresowal mnie artykuł ,,Farmaceu. 
ci',, napisany przez Ewę Wrocz11ń. 
ską, a nawiązujący do wysta1.Cl/ 
,,goszczącej" w Muzeum Okręg0• 
w11m w Łomży. Wystawa zatytu10• 
wana „ W śród pamiątek po prowi­
zorach f aTmacji,, daty czy dawnych 
aptek i aptekarzy Podlasia 

W artykule wymieniono nazwiska 
aptekarzy z różnych miejscowości, 
w tym także z Łomży. Jednakże 

„ ·jako stary lomżynianin nie mogę so­
bie przypomnieć apteki Franciszka 
Tuszowskiego. Może mieściła się O· 
na w · Łomzycy, gdzie pracowało 
kilkuset robotników w kaflarniach 
i cegielniach oraz w browarze Fe-
liksa Tylińskiego. Nptomiąst to 
tekście nie znalazłem żadne; 
wzmianki o dużej aptece, polożonej 
w sercu Łomży (przy dawnej uticy 
Farnej 1), należącej do mgr. Sta. 
nislawa Komorn ickiego. Ta apteka 
cieszyia się wielką popularnością 
wśród mieszkańców miasta oraz tud· 
naści wiejskiej, która·. przyjeżdżała 
w dni tELrgowe do Łomzy. 

Targi lomiyńskie były znane i 
baTdzo popularne od kiLku wieków. 
Kwadtatowy Stary Rvnek i sąs:e· 
dnie uliczki wypełniały się wó~ 
czas wozamż z plodami rolnymi. 
Liczne żydowskie restaurac je .i b'l· 

'ry przepełnione byly uczestnikami 
„litkupu'', C2yli poczęstunku po~ 
twierdzającego kupno lub sprzedaz. 

W tym czasie, gdy mężcz'Jlźni za;­
mowali się handlem przywiezionych 
artykułów rolnych, k0biety udawa!y 
się do apteki mgr. Stanistawa_ KIJ·. 
mornjckiego. Wyjątkowo życzliwy 1 
wyrozumialy aptekar~ we ~torkowe 
i piątkowe dni targowe udzielat po· 
Tad i wydawal leki osobom eter· 
piq~ym lub tym. które p~dawaly 
objawy chorób swoich blisk;ch, sq· 
siadów i znajomych. Nj(!'Jednokrot· 
nie robiono mikstury, na które :a· 
interesowane osoby czekały- w apte· 
ce. 

Lo,k°'al apteki był bard~o ?bs~e~~ 
ny. Kantor i cale wposazenze ~'­
wykonane z ciemnego drewna. Wz;;. 
kie szafy byly oszklone_ i przyoz~~: 
bi.one rzeźbami. N a licznych P . 
kach stały por.celanowe s.101;,: 
szklane butle i różne miseczki. ~ 
aptece bylo zawsze ciepło G:Yd,;. 
domu brakowało opału, ~am c 0 

6~ lem zimą się ogrzać. Mtalem w nu· 
czas chyba trzynaście lat. Z. od· 
d6w często obserwowale77!- luclzi r-e 
wiedzających aptekę; ich twa 4 

by!y zawsze $m11tne i '"'<?tro~lcoP.e. 

JÓZEF TYBOROWSJ{I 
WARSZAWA 

*-
Zapewniony przez prof. Stani~: 

wa Ehrlich11 o przychyT.ności re d• 
kc;ł wszelkim inteTesantom, prze 
kladam swojq go1'qcą pro.~bę. 

Otóż „Kontakty'• drukowalY t:. 
dwóch odcinkach jego tekst dRL. 
czqcy struktur pol'tuc::nych p rsJł 
Znam tę pracę f)f!-Ofesora w. wetoi• 
pierwotnej, tzn. merytorycznie itd 
samej, ale azerszej. Niestety, b §cfe 
ana tylko maszynopisem. Gdy Yd1"' 
zatem mogli 1D11Bla~ mi 01De e1'­
nume7'1f płsma ze wspanła?ym t 
atem, b11lb11m bardzo wdzfęczn-11· 

PAWEŁ KOZŁOWA~ 
WARSZ 

ot· OD REDAKCJI: cieszy nas ~· 
Uw~ 1pelnlenła PaflskłeJ pr 
Kumary wy17ł~. 
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Pani Janina Nowakowska, skle­
powa ze' wsi Bacze Mokre, z pań­
stwowej placówki · zrobiia źródlo 
prywatnych dochodów. 

Czas sprzedaży w s1<:lepie ustala 
według wTcfsnego uznania, a uwagi 
klientó'l.v w tej sprawie kwituje wy­
zwiskami i wulgarnym pr::ynagle­
niem zmusza do opus::czenia loka­
lu. 

Towar z clostcrw. ~amiast na skle­
powe półki, trafia do prywatnych 
bu:dynków owej pani, stąd pokątnie 
rozprowadzany jest wśród znajo­
m11ch. IJe,-baty i wiader nie bylo 
dla mieszT<ańców wioski, ale zna­
la-ly si'ę dla kuzynów i znajomych. 

Po dostawie towaru zajeżdżają 
prywatne samochody z Łomży i 
Zambrowa, a ich wlaściciele zao­
patrują się w c.p atrakcyjniejsze ar­
tykuly. 

ZŁo::yLismy sl · argę do GS-u, Lec:; 
sprzedawczyni śmieje się wszystkim 
w nos. Chwali się znajomościami i 
zapewnia, że guzik jej kto co zro­
bi. Kto wie, czy nie słusznie, skoro 
na skargę nie ma odpowiedzi, mi­
mo upływu ustawowego terminu. 

JERZY RYKACZEWSKI 
BACZE MOKRE 

• 

I 
Zarząd Wojewódzki Związku 

MŁodzieży Wiejskiej w Łomży na­
wiązując do wzmianki prasowej 
(„Zdarzenia", „Kontakty" nr i2/84) 
sugerującej brak zainteresowania 
organizacji wiejskimi zespoŁami 
muzycznymi informuje, że już od 
roku 1982 obejmuje patronatem ee­
spóŁ fólkiorystyczny, dzialający 
przy Zespołe Szkól Rolniczych w 
Nietkowie; od lipca 'Ubieglego ro­
ku. zaopiekowai się dziecięcym ze­
spolem „Kurpiki" kierowanym 
przez państwa Witkowskich, które­
mu między innymi zapewnH salę 
do ćwiczeń w Zbiorczej $zkole 
Gminnej nr 5; w ostatnim za§ o­
kresie Zarząd Gminy w Szepieto­
wie zainteresowai się :zespolem fol­
klorystycznym ze wsi Łazy (gm. 
Szepietowo); Wszystkie cieszą się u­
znaniem i popularnością. 

Zespól dzialający przy ZSR w 
Niećkowie brat udzial w warszta­
tach artystycznych zorganizowanych 
przez ZK ZMW, które umożliwiły 
mu. po7wzanie i udoskonalenie re­
pertuaru. Natomiast „Kurpiki" u­
czestniczyly w „Barbakanie'83" 
gdzie zaprezentowały folklor kur­
piowski. 

Z mlodzieżowym pozdrowieniem. 

J. DOŁĘGOWSKI 
pr::::ewodniczq.cy ZW ZMW 

B. MODZELEWSKA 
sekretarz komisji 

ds. kultury 

Od redakcji: cieszy nas, że w tym 
akurat przypadku niezupełnie mie­
liśmy rację. Wszystkim artystom 
wiejskim i ich mecenasom życzy­
my samych sukcesów. Chętnie bę­
dziemy o nich informować. 

Bardzo dowcipną notatkę zamie­
§cil autor „Spięć" („Kontakty" nr 
lZ/84) o pani notariusz, doszukując 
się jej pochodzenia w czasach-. re­
formy rolnej. Ja natomiast podej­
rzewam, iż wspomniany redaktor 
również pochodzi ze starej inteli­
genckiej rodziny, z ok1"esu, gdy li­
kwidowano analfabetyzm i uczono 
dobrego wychowanta. Ktedy to na­
uczyciel stawial zadanie z rachun­
ków rdlzicom przysz'tego· inteligen­
ta: - Masz parę jaj, jedno zjesz, 
a drugie zbijesz, to co zostanie? 
Ot6ż rzecz w tym, że do Państ­

wowego Biura N ota.rialnego, czy do 
jakiegokolwiek tnnego biura, nie 
wchodzi łię w czapce, ponieważ -
jak sama nazwa wskazu.je - po­
winno wisieć tam godlo Polski, 
poza tym dobre wychowanie tego 
wymaga. 

TADEUSZ GAWĘCKI 
ZAMBRó 

Od redakcji: wcale nie twierdzi­
liśmy, że wchodzenie do pomiesz­
czeń jakiejkolwiek instytucji w na­
kryciu głowy należy do dobrego to­
nu. Ale przecież nie naleźy do nie­
go również obcesowe zwracanie u­
wagi. 

o śmigusie-dyngusie we wsi 
Oładki Magna Brok nawet mowy 
być nie może; rozlewanie wody po­
czytaliby tu gospodarze za takie 
samo marnotrawstwo jak rozrzuca­
nie chleba. 

Wystarczy zawolać: ,,Ludzie! Tra­
filiśmy na woGlęl ", a wnet w-szyscy 
biegliby we wskazanym kierunku. 
Wychodzą na drogę. Spoglądają 

na chm\}ry. Na !>lońce, czy zacho­
dząc zapowie na jutro deszcz. A tu 
wszystkie d1ii do siebie podobne. 
Coraz cieplejsze i suche. Boją się 
myśleć o lecie, bo już teraz' ziemia 
jest tak wygrzana, iż kurzy się jak 
popiół. 

Tadeu"-z Dmochowski wżenił się 
był do dziedziczki. Przestrzegano go 
tu ·i Ó'v\-dzie, by rozważył, co robi, 
bo choć bierze za zonę~ ładną, pocz­
ciwą i pracowitą dziewczynę . to z 

I 

/ 

wodą będzie miał kłopoty przez 
całe życie. Roześmiał się w nos -
jakby był pewny, że w jegó mał­
żeńskim dołku suszy nigdy nie 
będzie. 
Dziś jego gospo.darst wo o powie­

rzchni 35 hektarów \.Vygląda jak 
mały pegeer. Od głównego traktu 
wyłożony chodnik z betonu. Nowo­
czesna chlewnia z 300 sztukami ma­
cior i pomniejszych świnek nie ma 
równych we wsi. Duża, murowana 
stodoła. Dom z lśniącymi parkieta­
mi i boazerią. Na podwórku: dwa 
ciągniki - 902 i trzydziestka: dwa 
kombajny: sfatygowana vistula 
nowy bizon. 

Gdyby przewidział, jakie czekają 
go czasy, nigdy nie nastawiałby się 
na hodowlę świń. Startował jednak 

.... w okresie mody na specjalizację 
Dostał kredyty. Jeszcze nie sko1i.­
czył inwestycJi, a już zmieniła się 
koniunktura. Podrożało zboże, za-
brakło pasz, spadł pópyt na hodo­
wane przez niego loszki. Wpraw­
dzie miał dosyć kukurydzy, ale 
świnie wolniej rosną i zjadają wię­
cej ziarna niż przewidywał. Nie zy­
skują więc 1lyle,.. ile zamierzał. 

Chętnie skończyłby z tym intere­
sem, ale zlikwidować łatwo, gorzej 
potem odzyskać. „To prawda - po­
ciesza się - koniunktura na świnie 
do kitu, ale chyba tak przez całe 
dziesięciolecie nie będzie. W War­
szawie też chyba ruszą głowami. 
gdy nagle z... półek zniknie im świń­
ski~ mięso". Podbudowuje go każ­
dy głos przestrzegający przed defi­
cytem wieprzowiny. Aby za bardzo 
sobie tego nie brać do głowy, koń­
czy rozpoczętą budowlę i zastana­
wia się, kogo jeszcze ściągnąć, by 
jednak mieć na swoim podwórku 
studnię z wodą. 

Cztery lata temu ktoś doradził, 
by udał się ido Ostrąwi. Tamtejszy 
mistrz nakopał ·już dużo studni i 
wszędzie tam, gdzie postawił swój 
świder, była dobra woda i dla 
bydła, i dla człowieka. Ręce zatarł 
z uciechy. Wieś jest uiezdecydowa-. 
na: kopać - nie kopaC? Sprowa­
dzić kogoś z różdżką? Z większym 
uporem nachodzić naczelnika, by 
skierował w ich kierunku nową nit­
kę czyżewskiego wodociągu? 

Spec przyjechał. Kopał w kilku 
miejscach, ale wszędzie na tej sa­
mej głębokośei świder napotykał na 
skałę i nie mógl dalej drążyć. Zmar­
kotniał, bo ·przybył tu jak fach­
man, pełen nadziei. Wręcz przeko­
nywał gospodarza: „Nie byłbym 
takim znanym specem, żebym tu 
wody nie znalazł". Chciał jakoś 
wybcnąć, choćby dla podtrzymania 
swego honoru. Ale fiasko z każdym 
dniem przybliżało się i w końcu ni~ 
innego nie pozostało, tylko zbierąć 
narzędzia i umykać stąd czym prę­
dzej, Aby jednak klęska nie nadto 
zaszkodziła sławie, doradził Dmo­
chowskiemu sprowadzić swego kum­
pla z Warszawy„ który studnie wier-; 
ci mechanicznie. Przyjeżdża samo­
chodem z przyczepą, a na niej usta­
wione urządzenie obracające świder. 

Dmochowski kupił pomysł. Poje­
chał i majstra przywiózł. Ten wodę 
znaleźć obiecał jut pierwszego dnia. 
,;Panie Dmochowski, nie będę Kie­
purą. jeśli tu studni nie wybudu­
jemy". · ,Jedną dziurę wydrążył 

· bez rezultatu. 
„Pomyliliśmy się chyba · - burk­

nął pod nosem. -- Za drugim ra­
zem utrafimy na · pewno". Wiercili 
drugą, a· potem... trzecią, czwartą, 
piątą i szóstą. 

Spec był uparty. Wierciłby jesz-

cze dziurę siódmą 1 ósmą, ale Dmo­
chowski przestał już wierzyć we 
własną wodę na podwórku. Rachu­
nek za robotę rósŁ Tracił też czas, 
bo codziennie przywoził i odw·oził 
ekipę z Andrzejewa. ZaopatrzJl się 
więc w beczkowóz o pojcmnbści 
4 tysięcy litrów, który mu wystar­
cza na dzień, dwa. czasem trzy. 
Wodę do\'\{.Ozi · z czyżewskiego try­

drantu. Gdyby Brok był czysty, 
życie byłoby łatwiejsze. .Miałby 
bl iżcj_ Moi.na by szybciej zbudować 
wododąg , bo była to bardzo czysta 
rzeczka. Od kiedy jednak ui-ucho­
m iono wysokomazowiecką mleczar­
nię. o Broku z rakami, które moż­
na było łapać golą ręką, mówi się 
jak o . zamierzchłej legendzie. 

N<.'lr7:cln ik grn;ny jeszcze w Jatach 
sześćdz ' esiątych jako agronom wy­
pu":tczał doó od 500 do 800 k iloe;ra-

mów narybku (je~·t zagorzałym węd­
karzem), a potem łowił 5-kilogra­
mo\1.;e i większe liny, karpie i szczu­
paki. Teraz nie Chcą pić z tej rzeki. 
nawet świnie. Gdy .I>mochowski 
przywiezie im rzeczną wodę, tylko 
kwiczą i kręcą ryjami. 
Najlepszą wodę mają w Pieókach, 

bo doczekali się już studni głębi­
nowej. Dobra też jest z czyżew­
skiego hydrantu. Zawsze jednak. 
choć gospodarze tamtejsi pozwalają 
mu się z niego zaopatrywać, czuje 
się tak, jakby okradał ich gospo­
darstwa. Chyba dlateg~ że zna cenę 
wody w Ołdakach. 

Radiestetp. chodził po· podwórku, 
raz różdżka wyginała mu się w 
jedną stronę, drugi raz- w inną. 
Wreszcie ustallł, iż można studnię 
kopać przy stodole, ale aż na głę­
bokość 80 metrew. Gospodarz ma 
na razie do skończenia inne inwe­
s.tycje. Gdy do tego czasu nic nie 
wyjdzie z wodociągiem dla Rusi, 
sąsiedniej wsi, przeżywającej iden­
tyczne kłopoty, wszystko postawi na 
wodę i będzie musiał się do niej 
dostać. Bo już dosyć ma ciągłych 
wahań, komu przeznaczyć resztę 
wody: sobie i rodzinie na umycie 
się czy napoić świnie. 
Stanisław Dekutowski o wodę za­

bic~ał od' początku swego żywota. 
a liczy w tej chwili 94 lata. Pierw­
szą studnię postawił w 1917 roku. 
Złośliwi sąsiPdzi dogadywali mu. iż 
wybudował ją na cześć zwycięskiej 
rewolucji „Zobaczysz, zobaczysz -
odpowiadał. - Jeszcze ten Lenin 
dojdzie i do was". Dzięki wodzie 
zawsze utrzymywał się blisko wła­
dzy. W czasie pierwszej wojny świa­
towej na jego podwórku stacjono­
wał "ztab rosyjski, a potem nie­
miecki i austriacki. Podczas wojny 
1920 roku kwaterowali tu oficero­
wie Budionnego, chociaż JUZ w 
studni . nje starćzało wody. Przy­
mierzał się do budowania na "tęp­
nej, ale akurat nastały mokre lata 
i nad~ z pożytkiem służyła go~po­
darstwu. Czerpał z niej tylko tylP, 
co dla świń i dla siebie. 

W latach pięćdziesiątych woda 
tak opadła, że druga studnia stała 
się koniecznością. Studniarz dora­
dzał kopać · na środku podwórka, 
przy lekkim spadku do drogi. De­
kutowski nigdy nowinek gospodar­
skich się nie lękał. Każdą myśl 
przyjmował z otwartymi rękami. 
Obecny naczelnik gminy, dawniej 
wieloletni agronom, pamięta, iż od 
niego brały początek wszelkie no­
wości: odparowywanie ziemniaków 
nowe nawozy, pasze treściwe. Zary­
zykował więc kopać i nową stud­
nię, bo Jakże by to wyglądafo: takie 
duże gospodarstwo - około czter­
dziestu hektarów - i bez swojej , 
wody. Na szczęście, spec się nie 
mylił - co prawda na dwadzieś­
cia lat. Innym wody brakowało, a 
u niego, choć w drugiej studni mógł 
dno oglądać nawet przy księżycu, 
przynajmniej żonie do garnków 
starczało. Nie musiała chodzić do 
sąsiadów i mówić: „Daj mi .wia­
derko, a jak mąż przywiezie. to 
zwrócę". Chleb pożyczać uznałby 
za dyshonor, a wodę - tym bar­
dziej. 

Na początku lat siedemdziesiątych 
na podwórku Dekutowskiego znowu 
zaczynało się robić sucho. Kryzys 
był tym większy, iż Brok stawał się 
coraz bardziej zanieczyszczony. Lu­
azie krzywili się, protestowali. w 
gminie odpowiadano im: „Na mle­
czarnię krzyczycie, jakb)ęście serów 
i masła nie chcieli". Nie_ przebili 
tego muru. Ławice śniętych ryb wi-

dzieli nieraz. Szlap; ich traf' 
byli bezrad~i. Naczelnik zdi.ał, ale 
tych tragedn wklejał do Ję~ 1a z 
~ronil~i - . ?oto~nym, aby w1~111.ne.i 
jak kiedy:> troszczono się .0 ~dz1e1i, 
\Visko naturalne. Stanisla~, orocto. 
towski nazwał to całkowitym bek\!. 
w'"r iem rzeki i coraz bardzi .. .zatru. 
c;tawal z niej korzystać. Je·~J Prze. 
śm i erchi na kilometr ·" ms

0
•
1 ~\'od;i · - \\'\] . ą adów - pły·waJą po niej tł do 

p~amy. a .czasami nawet zu ,une 
brn ła. to me ma co jej dawalełn1e 
Inkom. bo jeszcze n ie ' wiadorn byct. 
c:o zachorują'', 0 na 

/ 

' u schyłku dclrndy podJ<1ł de . . 
o bud0'.~ 1e 1rzec;~c~ studni. Nied~Ję 
rzc traf1ł. bo m1eJsce, jak iact b. 
dotych za sO\Vych, skąpiło wo~e ~ 
ni~ uplynqly dnrn latu, jak w [98

1 

rot<u rozpoc·ął kop<l nie czwartf?f. 
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skazywał m1E.:J"t:e'.! G-waran­
J{tO 

1
"" obecność żyły wodnej'? Go­

towa z macha ręką l woli do tych 
spod~r cie wracać. \V końcu ~ zw1e­
pytan. niechętnie: - - No. był tu 
rza. 5klóry trzymał różdL.kę i szedł 

_t~!c~ierunku stodoly .. Ale juk wiatr 
w . ł tak się wygmała Raz do 
zawia • do płotu Przestałem 
bórY raz . . 

0 .. '·ł w te ich oclc:hyl:inie. Stud-
\\'.1e:zre nakopałem. a wo<iy jak uie 
ni Y tak nie ma. Nic w ,e111 co siG 
bY10:e? Czy zapowiada to wyj<1tko­
dz•eJ s~che lata? Czy rzecL.ywiście 
~v~ wsz:rstką wodę wypiłem z mo­
łuz podwórka 1 pozostaje mi tylko 
ie~o w wodociąg, o kt6rym na-
w1ara . 1 •• 

czeJnilt przepow:
1
aaa. i~ na p:wknu 

otrzymaa\y, a e w p1erw·ze1 o­
f0·nosci musi podłączyć Zaręby Bin­
deJgi. bo rńy - ~hoć L.atrutą - ale 

amY rzekę. Om a '" gor!'zej r:y-
rn . 

tuacji, bo gospodarzą tylko przy 
wyschniętych studniach. 
Sąsiad Malacho\vskicgo przestał 

przejmować \się brak iem wody 
Przywozi skątl si~ da i póki wo­
dociągu nie zbudują, pny s~awia­

niu własnej studni nawet palcem 
w - bucie nic ruszy. Nie warw. Ko­
pał Dckutowski. Szukał wody Dmo­
chowski .. Nie znalet.1

1 On nie da 
siQ nabrać i na px óżno - co naj­
mniej dwudziestu t.1 ięcy - nie 
i.vyrzuci. 

- 'Może i ma rację - za tana­
wia się Stefan Matachowski. - W 

-Pieilkach natrafili na wodę. Ja~ i 
fontanny tryskała przez c:alą dobę, 

póki nie wmurowal.i pompy. Star­
cza dla nich i dla sąsiednich wsi, 
ale jest to woda z gtębi ziemi. Pry­
watnie na taką studnię nas nie 
.stać. bo za drogo kosztuje. 

J'est za tym, by me tracić 

niędzy, tylko jeśli coś zrobić, 

sensem. A nie tak, każdy po <;wo 
jemu kopic i nikt 11ic z tego ni 
nia. Trzeba by się zebrać do kup 
1 raz coś. po!'t"anow1ć. „ 

Lipscy° ~1icszkają w Ołdal<:ach 
diinda pradziada. Tadeusz, gospo 
darz na 14 hckta1 ach 11.ar rw1 .nę 

w czy je ręce traf1 t 'raz go . ..;podar 
stwo. .fodlla . córka w e1ascczn1e 
druga w Zambrowie, trzec a ucz 
się w iiccurn ogólnokształcącym. T 
może by · ~ię zdecydowała ale prze 
raźa ją brak wody w · gospodar­
stwie. i'1Ia jc~zc.ze mlod·.;zego od rre 
syna. Uczy się bardzo cJobrze i c 
będzie robił po skończeniu nauki 
jeszcze nie wie. Lipski przyznaje 
że woda jest podstawą gospodar­
stwa. " 

- To tak samo, jak krew dla or-
ganizmu. Jej brak zakłoca jego nor­
malne oddych.anie. A czym ja t 
mogę jako rolnik oddychać? Pan 
spojrzy do studni.. Suche dno. Tyl 
mam, ile przywiozę w beczce. 

W lecie to jeszcze pół biedy, po­
jedzie do Broku, napeln.i beczulk 
i ustawia ją na podwórku. Dla oś 
miu krów i kilkunastu świń wy-. 
starcza ·na trzy-cztery dm. Najgo­
rzej zimą. Musi wykuwać w lodzi 
przelęble i czerpać z rfeki wiader 
kiem. Zimno w ręce. A ile si 
trzeba nagimnastykować, by napeł 
nić całą bec7kę - cztery tysiąc 

litrów. 
· Wodę z rzeki strach dawać kro 
wom, ale przecież nie będzie je· 

kupował. Trzeba też mieć i jaki 
wstyd. Raz, dwa można pojecha 
i podłączyć się do czyżewskiego hy 
drantu. ale przecież nie zawsze, b 
w końcu ludzie pogonią. A też _cze 
kali na wodociąg jak na zbawie 
nie. I co? Będzie im teraz tę zdo-

' bycz podkradał? Nigdy w życi 

Jest przecież porządnym człowie 

ki em. 
Na usprawiedliwienie dodaje, ·· 

bydlak jest dziwnym stworzeniem 
Z czasem przyzwyczaiłby się, nawe 
do ścieków. Łeb wsadza do wiadr 
i pije. Na pytanie: czy pojenie taką; 
wodą nie odbija się ujemnie n 
jakości mleka? - wzrusza ramio 
nami: „Na razie nikt jeszcze u mni · 
w tej sprawie nie był". 

- Gdyby ktoś chciał na tym go 
spodarstwie pozostać, widziałby 

sens dalszej pracy - dodaje na za 
, kończenie. A tu same nlepgwodze 
nia spotykają mnie na starość. 

Dziwnie brzmią te słowa, zwa 
żywszy iż jest we wsi kilku miesz 
kańców po dziewięćdziesiątce. O 
mógłby być ich syne~ Ale kto 
kiedyś powiedział: nie lata czyni 
człowieka starcem, tylko problem 
i zmartwienia. 

) 

Naprzeciw jego poses ji, w przy 
drożnym rowie. jak przed żadny 
innym gospodarstwem, kałuża prze 
lewa się przez brzegi. Lipski jej ni 
rusza, bo woda w Ołdakach - jak 
ziarno - symbolizuje dostatek 
przynosi szczęście. Czeka na nie 
Może któreś z dzieci zdecyduje si 
wesprzeć go na późne lata? Kupi 
ciągnik. Zgromadził -sprzęt towa 
rzyszący. Hoduje długoogoniast 

nutrie w prowizorycznych metalo 
wych klatkach. Żeby tylko natrafi 
na jakąś dobrą żyłę wo<lną! Gdyb 
wiedział. którędy ona przebiega. sa 
wykopałby studnię. Ale tylu ju 
kopało i nie natrafiło. to czy jem 
~ię uda? 

Murawski przestał wierzyć radie 
stetom. 

- Oni tak odchylają różdilki, ja 
sami chcą. Przecież widziałem 

zwierzał się u Dekutowskiego 
mieszkaniu. - Skręcił w kierunk 
stodoły, to mu się odchylała w kie 
runku stodoły. Do pola - to d 
pola. Tylko omamić człowieka po 
trafią. 

Pojechał do wróżki i teraz wie 
jak w swojej wiosce szukać wody 
- Trzeba na Wielkanoc jaja owi 
nąć watą i lekko przyprószyć zie 
mią. Z której strony rosa się n 
nich pojawi, tam należy kopa 
studnię. 

Sąsiedzi głowami kręcą i pokąt 

nie się uśmiechają, że już chyb 
. im do wodociągu bliżej niż jem 

do tak odkrvtej wody. Murawskie 
mu krew się burzy na tę ironię 

Wyb1e~·a już największe jaja. Za 
ku pit w aptece watę. Wierzy. ż 

po ie~orocznvch wielkanocnyc 
'·więtach :ia pewno pr lystąpi do ko 
pan ia studni. z które i starczy wody 
dla niego. całej wsi i pot0mnych 

l"ot. G:\ ROłł LÓRI N< 7 

, 
Kolega redaktor i oby1..Palt;!l Wie-

stawsh Andrzej uderzył: b11ł nie­

dawno :: sqsiednzch s:::r;alt w krzyk . 

„Ja w sprawie majtek'' - osta•nf1 

- z (1Joui:'.;e:J) 1wsa m1 lecą, dau-no 

7.lrzetarł.y się na kol(I nach„ 1 łup 

w handel! T11mcza:'iem w lom::.!lń­

skich . sklepach. od tygodni. nopat­

ruje się w majtki pól Polski: . w 

białe, ban elnwne. eleganckie. na­

wet niezbyt drogie. Czego koL. red. 

obywatel nie widzi. Oto .iak dba­

lo§ć o własny tylek zaciemnia naJ­

barclziej jasną rzeczywistość. 

\ 
W Pawełkach (gm. Jedwab rie) 

traktorzysta potrqcil siedmioletnie 

dziecko. Milicję poinformowai o 

tym aopiero w trzy i pól godziny 

później przypadkowy obcy, miesz­

kaniec Drozdowa. Pawełkowscy o­

bojętnie udawali„ że nic się nie sta­

ło Solidarność? 

W dniu przygotowywania spra­

wozdania sumującego porządkowq 

akcję „Posesja0 po prominentnym 

placu Grajewa hulaly papierzyska 

ł inne możliwe śmiecie. Wysz?u z 

podziemia? 

•• 
\ 

Wjazd w dr6żkę prowadzq.cq nn. 

polankę z cokolem po pomniku Sta­

cha Konwy w Lasku Jednaczew­

skim otwiera znak informujący o 

ruch~ jednokierunkowym. Zamy­

ka ją natomiast zakaz ruchu wszel­

kich pojazdów. Kafka, gdyby żyl. 

tam niewątpliwie wpuściłby swego 

bohatera. Józefa K. 

Nowy wicedyrektor Wojewódzkie­

go Domu Kultury w Łomży wkła- I 
da na imprezy rangi wojew6dzkie3 

czarną elegancką muchę. Do gmin 

udaje się w krawacie na gumce. 

Do centrali natomiast - artystycz­

nie Tozchelstany. Nowa wer.~ja tr~j­

cy w jednej osobie? 

Niezwykle zaskoczyl uczestników 

międzywojewódzkiego Przeglądu 

Zespolów Folklorystycznych w Kol­

nie „Ponal" - zamknąwszy swój 

sklep dwie godziny przed cza ~em. 

Jakby „Ponal'' nie wiedzial, ~e 

Chopin gdyby żył. też by pH. 

( 

Wojewódzki konserwator .;:ab11t-. 
k6w w Ostrotęce zabronił ostrołęc-

kim działaczom k:u.ttury penetracji 

tomżuńskiej Kurpiol!'s.zczyz1111. i\Iaja 

swoją. Drenaż m6:-g6w? Raczej 

zwykła drenacja. · 

:-1 
~:. 
~ 

l(QN ~ l(TV 

22 IV 1 ;g4 

l 

' 

·Z okazji świqt tum ws?ustk1.m. 

których z naszego potrodu kiedy: 

kolwiek przytka?.o, ślemy najser­

dec:::niej: smacznego jajka . . 7cśti ko­

goś przytka jajko „ - może 11a nas 

Uczuć. Stukniem.11 po świqtach. 

~~-----------------------------------~--~-----------------------------:~----~ 
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LISTY ZZA RZEKI 

W iększość PotaKow - po olim­
p1j~kich wy~tępach pary an­
g1e1sk1ch tancerzy na łyżwach 

Jane Torville - Christopher Dean 
- sądzi zapewne że bolero jest 
rodzajem tańca w ktorym jeden 
•emat muzyczny powtarza się 
wielokrotnie w charakterystycznym 
rytmie. Tak akur:at Jest u Ravela, 
który - ponoć nie mogąc wywiązać 
się z przyjętego zamówienia, a do­
ścignięty przez mecenasa i wizję 
zwrotu znacznej zaliczki - zorkie­
strował jeden temat w narastają­
cym bogactwie instrumentalnym, 
powtarzając go kilkanaście razy. 
Inaczej jest u Beethovena i Chopi­
na, ale nie ·ich muzykę wybrali do 
swego występu angielscy łyżwia­
rze. - Część sukcesu Anglików to 
właśnie Ravelowska muzyka, JeJ 

I posępny nieco rytm (j;i.k w wielu 
hiszpańskich tańcac:.1), · napięcie, 
które rodzi się w trudnym do okreś­
lenia m1e3scu, między lirycznym, 
pastoralnym piano na początku, a 
dramatycznym tutti - końcowym 
krzyku wielkiej orkiestry Może jest 
ono w monotonnej obecności per­
kusisty, a może w odwieczności. to­
talności samej muzy1:i, co objawia 
się podobnie jak morze - jest obec­
ne w każdym. kto raz choćby je 
zobaczył i usłyszał. · 

Coś podobnego tk·wi w naszym 
polonezie, k tóry powtórzony kilka­
naście razy {choćby nieśmiertelne 
,,Pożegnanie Ojczyzńy" Ogińskiego) 
nabrałby n.owego, może głębszego, 
wyrazu, jakichś mistycznych tonów 
czy nawet znaczeń. Tak właśnie, 
jako swoisty polonez d Za bolero, 
odebrałem ostatni marcowy teatr 
telewizji - .,Wielopole, Wielopole„ 
Tadeusza Kantora. Był to spektakl 
przeniesiony, a raczej zarejestro­
wany i przekazany telewizyjnie, co 
przy rodzaju teatru, jaki uprawia 
Kantor, jest ryzykowne. Myślę jed­
nak, że - choć w miarę trwania 
projekcji w kolejnych domach ga­
sły światła {nie tylko tu, za rzeką, 
ale i na Saskiej Kępie też} - war­
to, z dwóch przynajmniej powo­
dów, zastanowić się nad tym, co 
dał nam twórca ,,Cricot 2". Pierw­
szy wzgląd . to .- sama obecność 
awangarctowego teatru na ekranach 
telewizji. umasowienie awangardy, 
które było przecież marzeniem 
wszystkich chyba artystów rewolu­
cyjnych. Drugi zaś, całkiem oczy­
wisty, będzie próbą odczytania tego 
spektaklu. 

Ziilll'le szkło telewizora dość ła­
skawie obeszło się z tym obrzędo­
wym teatrem. Trudno mówić o u-

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

W
iedziałem od dłuższego czasu, 
że z prestiżem zawodu lekar­
skiego j est kiepsko, n i e są­

dzilem jednak, że do tego stopnia, 
by slużbie zdrowia poświęcać calo­
dniowy program w telewizji. U nas, 
jak czyjaś pozycja się chwieje, je-• 
dynym lekarstwem, jakie się apli­
kuje, jest zamówienie czym pTędzej 
studia na Woronicza oTaz zareze-r­
wowanie paru redaktorów, specja­
lizujących się w umacnianiu. Zwy­
kle jednak wystarczai kwadrans dla 
podratowania nadszarpniętego auto­
rytetu nauczycieii, dwadzieścia mi­
nut dla zwolenników Teformy go­
spodarczej i pól godziny dla związ­
kowców; więcej czasu dawano tylko 
dla wzmocnienia adwentystów dnia 
siódmego.· Tego natomiast, by tele­
wizyjne akcje Tatownicze ciągnęły 
się od poludnia do późnej nocy, 
jakoś nie pamiętam, toteż usłysza­
wszy którejś soboty zapowiedź blo­
ku medycznego zaniepokoilem się 
nie na żaTty. Dalsze pozostawanie 
przed telewizorem i oglądanie re­
portażu z łódzkiego pogotowia, mi­
gawek o dzieciach z probówki oraz 
wywiadów z ministrem Szelachow­
skim byloby wysoce ryzykowne. 
Zmierzyłem na wszelki wypadek 
temperaturę, obejrzałem język przed 
lustTem i - odkaszlnąwszy parę 
razy - postanowiłem jakoś się ra­
tować. N a11epsze ponoć dla popra­
wienia samopoczucia, wyrobienia 
tężyzny oraz odporności na zacho­
rowania są bi egi za miasto. Posta­
nowilem spróbować, tym bardziej 
że dzień wydawał się prawie upal-
ny. . 

Ruszylem w stronę przedmieść, 
już to ćwiczqc niewprawnie chodze­
nie na rękach, oddychanie przy po­
mocy mięśni brzucha i wyrówny­
wanie pracy serca, już to po pro­
stu rozko.nując się wiosennym oży-

I 
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= czestnictwie widzów, ale wyraźna 

emocjonalność środków wyrazu, za­
gęszczone do symboli cytaty kilku 
wspomnieniowych obrazówJ rytmi­
zowane trzema motywami muzycz­
nymi, nie pozwalały na postawę 
obserwatora jedynie. śmieszyła nieco 
postać Kantora - demiurga, dyry­
genta - wstawiona w sceniczną 
ramę. Oko kamery zmieniło go w 
w postarzałą matronę, przeżywają­
cą pierwszy bal ostatniej córki, ·stąd 
finałowy gest, zamierzony z pro­
stym patosem, wypadł trochę na 
opak i raczej formalnie, mechanic+­
nie niż symbolicznie. 

Co innego jednak w tym spek­
taklu było ważne, przejmujące -
bezsiła wszystkiego, co może zdzia­
łać swoim życiem człowiek wobeć 
mechanizmu, który ludzi pcha ku 
wojnie, ku zagładzie. Sprawia to 
może tragizm naszych czasów, ale 
Kantorowski fatalizm wydaje się 
racjonalny. Więcej - próbuje stać 
się racją, motywacją postawy re­
zygnacji, uzasadnieniem dla najgor­
szych przeczuć. Zgadzam się. tak 
czuć może ostatni żyjący z umarłej 
klasy (poprzedni spektakl Kantora 
nosił tytuł „Umarła klasa'' i ostat­
ni punkt wyjścia dla „Wielopola, 

wieniem w przyrodzie. Jakoż ruch, 
pod wplywem naglego ocieplenia, 
byl nadzwyczajny: kobiety - gdzie 
nie spojrzeć - myly okna i zawie­
szaly nowe firanki, mężczyźni szo­
rowali samochody, wyrostki trze­
paly dywany, a tylko jeden uga­
niał się za wylinialym owczarkiem. 
Można powiedzieć, że przetrzyma­
liśmy kolejną zimę, niektórzy na­
wet w dobre; kondycji. W grud­
niu zazwyczaj wydaje się, że po­
grążamy się na dlugo w ciemnoś­
ciach i chłodzie, niektórzy mogą nie 
przezimować, innym spadną z ple­
ców ostatnie paletka, mole póżrą 
wykladziny, a rdza syrenki, pralki 
i kaloryfery. Tymczasem nastaje 

\ 
~ 

Wielopola"}, podzielać te uczucia 
może każdy, kto ma doŚ'c wyobraź­
ni, aby zobaczyć, że to także umar­
ła kultura. Na jedno tylko przy­
stać nie mogę - że jest to umarła 
rasa, cywilizacja. I w tym sensie 
kilka epizodów z żydowskiego Wie­
lopola w Krakowie z pierwszych 
dziesięcioleci naszego wieku - wy­
wołanych z pamięci przez powta­
rzaną piosenkę o szarej piechocie 
lub akord procesyjnego chóru. albo 
fragment chopinowskiego scherza -
staje się rzewnym wspomnieniem 
artysty, który, na przykład, z całe-
go „Wesela'" zapamiętał jedynie ta­
niec cpochołów, albo z „Hamleta" 

Minąwszy peryferie, natknąlem · 
się niespodziewanie na znajomego 
felczera. który biegal jak ja, tylko 
nie przed siebie, a w kółko. Przy­
witał się z przyjaznym uśmiechem, 
po czym zaczęliśmy biegać wspól­
nie. Razem razniej, a ponadto fel­
czer nie felczer, ale dobrze mieć w 
pobliżu kogoś ze slużby zdrowia. 
Tym bardziej że trudniejsze ewo­
lucje i umiejętność rozkladania wy­
silku znalem tylko z pogadanek w 
telewizji, która wreszcie do czegoś 
mi się przydala, znajomy zaś nie 
wydawał się w tych sprawach no­
wicjuszem. Przed paru laty ro bil 
wprawdzie wrażenie oklapniętego i 
zgorzkniałego, utyskiwał w k6lko 

JAN ~WASOWSKI 

WYCIECZKA 
. 

ZDROWOTNA· 
wiosna i okazuje się, że gospodar­
ka narodowa wcale nie l1yla pogrą­
żona w śnie zimowym, jak można 
by sądzić po każde; bytności w 
sklepach. To temu, to tamtemu 
przybyla „Zastawa", !eilka dywanów 
belgijskich i futro z soboli sybe"ryj­
skich. Nie wszystkim oczywiście, bo 
możliwośc"i czy to Belgii, czy Jugo­
slawii są- przecież ograniczone. W 
każdym razie. bieganie dla zdrowia 
akurat w czas porzqdkótQ, wietrze­
nia i pucowania przynosi zgola nie­
oczeki'1pane pożytki. 

na niskie place i konkurencję mło­
dych doktorków, którym - jak się 
prześiizgną fuksem przez egzami­
ny - Bóg wie co się zaraz 1Dyda­
je. Nie bralem tych narzekań do 
glowy, bo zawody, mające cof 

· wspólnego z leczeniem, wydawały 
mi się nad wyraz stabilne: zawsze 
przecież ludzie będ4 chorować i o­
czekiwać pomocy. Ciekawe, jak Ta­
dzi sobie teraz, gdy ludzie wystrze­
gają się slużby zdrowia, nie mając 
za grosz zaufania do oficjalnej me­
dycyny, jak też nie licząc, że te 

tylko postacie Rosenkranza i GiJ. 
densterna. 

Jest to. jak myślę, wynik wpa­
dania awangardy w pułapkę, którą 
sama buduje: przeciążony znacze­
niami symbol zamiast stać się uni­
wersum mówi gwarą lub - co 
gorsza - powtarza jedynie pierwsze 
litery alfabetu. Awangarda, gdy 
nie staje się klasyką, pozostaje je­
dynie naczyniem do mieszania farb. 
Dlatęgo ludzie będą zawsze woleli 
posłuch;{~ oddzielnie bolera i od· 
dzielnie poloaeza. Boleronez jest 
niestrawny, jak wielkanocne jajko 
na trzeci dzień świąt. 

Rys. AnJrzeja Podulkl 

akurat leki, które jeszcze są w air 
tekach, pomogą cokolwiek na ich 
dolegliwości. 

Ostrożnie, że.by nie urazić w tych 
nerwowych czasach, jqlem go pod­
pytywać, co i jak. A owszem, za· 
uważyl, że kończy się wiek rozu· 
mu i zaufania do nauk. Malo kto 
oddaje się dzisiaj lekarzowi z wi~r~ 
w jego ozdrowieńcze u-rriiej?'noscr 

• - Czy to znaczy - sp yt.al"~ 
zwalniając kro~u - że jeśli bę:Lz1e 
u nas kiedykolwiek bezrobocie; to 
wlaśnie w slużbie zdrowia? 

Felczer wyciqgnq.l się przede m114 
i przystąpił do robienia pompek. 

- Poniektórzy z pańskich kole· 
g6w, jakby przewidując katastrofę, 
pfzestawiają się ... 

- Wiem, na rozbój. Słyszałem o 
tym w telewizji. 
Przestraszyłem się, że 

zaraz protestować, iz pojedync~e 
przypadki pobicia czy obrabowania 
pq..cjentów rozdmuchuje się i uog61· 
nia, wystawiając na szwank au~o· 
rytet wszystkich uczciwych, a nieh 
jednokTotnie ofiarnych, pelnll,C 
poświęcenta pracowników lecznic· 
twa. Podniósl się jednak bez słowa 
ł podskakiwal to na jednej, to na 
drugiej nodze, co dziala ponot roz· 
luźniajqco. 

- Przestawiać się, pan powiada? 
- mTuknql w końcu. - Jdli cho-
dzi o mnie, to się prze~i~ljl~m. 

I poprowadził mnie w stTonę,F~at 
gajnika, w którym stal ukryty • io 
Uno". 

- Podrzucić pana? . 
Wykręciłem się jako§ względa111~ 

zdrowotnymi, minę jednak z petD 
nością mialem nietęgą. Zdecydo_ioa· 
lem się spytać, czy ten fiat ,to 1ehgo~ 
bo kojarzylem go zawsze z dyc a 
wicznym tTabantem. 

- TTzeba iść z postępem - po­
wiedział siadając za kierownica. -; 
Od pewnego czasu zarzucilem star 
praktyki i leczę tylko dotykiem. 



Z 
adebiutowaf udanie, ~dobywa­
jąc nagrodę .w ubiegłorocz­
nym konkursie na plastycz­

dzielo roku. Pokazał nieobro­
n~ naturalny. granitowy otoczak 
bl:~ięty w grubej, prostej, drew­
~ j ramie. Nazwał go „Głowa 
r~~Nagroaę otrzymał, co dobrze 

dwie kompozycje czasoprzestrzenne 
przypominają konstruktywistyczne 
prace artystów z grupy ,.a.r." -
Kobro i Strzemińskiego. przy czym 
ich tytuły: ,,Kopia Don Kichota'J i 
„\V kierunku wnętrza" - meta­
fpryzują w pierwszym przypadku 
a w drugim podpowiadają roclzaj 

C·ZARNY! 
pamiętam. nie z braku konkurencji, 
ate za uderzając.ą prostot~ rze~­
biars~iego odkry~1a .. Zawdzięcza _Ją 
także trochę szczęściu - znalezie­
niu takiego właśnie polnego ka­
mienia. Talent, objawiony w reali­
zacji klasycznej JUŻ definicji rzeź­
by jako kawałka kamienia, z któ­
rego usunięte zostały zbędne 
części"," zyskał . dodatkowe uznanie 
_ pracę zakupiono. Teraz znalazła 
się wśród siedmiu tworzących eks­
pozycję indywidualną w łomżyń­
skim Biurze Wys1aw Artystyctnych. 

Janusz Czarny, absolwent wro-
cławskiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych, oó · 
chwili jej ukończenia, czyli od 
dwóch lat, mieszka w Lomży i na­
leży sądzić, że zaprezentowane pra­
ce stanowią pierwsze próby formo­
wania rzeźbiarskiego Języka. Widać 
jeszcze wpływ „szkolnych" poszuki­
wań wśród bogactwa niedawnej, 
awangardowej sztuki. Szczególnie 

W krłtga rocka 
~ „Republika", której koncerty nie 

doszły w Łomży do sfinalizowania 
(powodem było sprzedanie na dwa 
występy tylko 57 biletów), zakoń­
czyła prace nad płytą „Nieustanne 
tango". Znajdzie się na niej 9 pio­
senek i jeden utwór instrumental­
ny Zespół przystąpił do rejestracji 
angielskiej wersji swych propozycji. 

~ „Bajm" nareszcie nagrał swój 
debiutancki album. Na krążku znaj­
duje się 8 piosenek premierowych, 
w tym ostatnio lansowana - „Mał­
pa i _ja". Po powrocie z występów 
V: Wietnamie · zespół p;-zygotowuje 
się do letniego wojażu po kraju. 

~ Sting. wokalista i podpora. ze­
społ~ „The Police" rozwiódł się po 
?śm1u latach małżeństwa. Natomiast 
Jego kolega z grupy - Andy Sum­
me;s rozpaczą} karierę filmową i 
wziął udział w realizacji Goose­
f~ot'_'. J2k wynika z ostatnich do­
nies1e11 zespół nie zamierza w tym 
roku koncertować. 

refleksji nad przestrzenią. Element 
czasowy jest w nich jedynie fun­
kcją przestrzeni. nie ~tanowi jed­
nak tworzywa równorzędnego. Bar­
dziej poruszające wyobraźnię w y­
dają mi się pozostałe rzeźby Janu­
sza Czarnego, czy -to trzy falliczne 
formy drewniane „Bez tytułu" i nie 
mniej dwuznaczny „Przedmiot do 
głaskania" czy kamienne głowy. O 
jednej wspomniałem na wstępie i 
myślę, że po jakimś czasie z boga­
tych w kamienie mazowieckich pias­
ków zbierze Janusz Czarny pokaźną 
kolekcję „polnych głów'>. Druga, 
nazwana przewrotnie „Eksponatem 
- głową stylizowaną" przywołuje 
kamienne rzeźby Augusta Zamoy­
skiego. Ingerencja rzeźbiarza ogra­
niczona do minimum. do zarysowa­
nia twarzy, nadania ogólnego wy­
razu w połączeniu z surowością ka­
miennego tworzywa da~~ stężony 
wyraz, bliski ekspresji totemkznych, 
kultowych rzeźb tolteckich. 

„Gang Ma'Tceta'' . znamy prawie 
wszyscy z telewizji lub 'Tadiowej an: 
teny. Dwóch brodatych panów i 
ich jasnowlosa towarzyszka wystę­
pu.ją od 1979 roku, dali się szeTzej 
poznać dzięki wspólpracy z Mary­
lą Rodowie.z, z któTq nagrali dwie 
plyty długograjqce, a także wzięii 
udzial w Neewollah Festivat w In­
-depedence (Stany Zjednoczone). Od 
tego momentu. „Gang Marcela" za­
interesowal się szerzej country pre­
.zentujqc t-en styl. podczas konce1'­
t6w w Polsce i w trakcie Licznych 
występów zagranicznych m.in. w 
Czechosłowacji, Bu.łgaTii, na Węg­
Tzech, w NRD, w Związku Radziec­
kim i na F.estiwai Of Foots w Am­
sterdamie. 

Od kilku miesięcy grupa. pracuje 
;uż tytko na własne konto. Decyzja 
o Tozstaniu. z M aTylq Rodowicz nie 
nateżała do najlatwiejszych, wia-
domo, jest piosenkark4 znaną i po­
pularną, a w jej cieniu można grać 
i grać. Ale żaden ambitny muzyk 
nie zgodzi się z takim staw1.aniem 
sprawy. Woti bowiem śpiewać z 
przodu sceny niż dateko w tyle, 
zyskuje tym samym szansę na sa­
modzielną karierę, a przede wszy­
stkim może robić to, na co ma 
naprawdę ochotę. 

Siedem rzeźb i cała wystawa -
mógłby ktoś poVi ledzieć. Mnie wy­
starczyłyby dwie głowy„ aby po­
smakować w tej rze7bie i z zacie­
kawieniem czekać· na następne. Na­
tomiast siedem tych rzeźb w łom­
żyńskim BWA to na pewno za 

wiele, jak na ciasnotę - powięk­
szoną jeszcze zagraceniem jakimiś 
sześcianami z dykty - jego wnę.trz. 
przygniatających brudnymi ściana-
mi. Mnie jednak od tych przykrych 
wyrażeń zaniedbania tej najważniej-

Startując do sam.odzielno.foi ,,Gang 
Marcela" rozpocząl od „ostrej" pra­
cy. W krótkim czasie przygotowali 
22 piosenki, z kt&rych l 1 znalazlo 
się na plycie długogmjqcej „Pol­
skich Nag'Tań". Krążka powinniś­
my się spodzie,wać w sklepach mu­
zycznych ;uż lada dzień. Na tym 
jednak nie koniec. Z własną grupą 
inst1'umentalnq. „Gang Marcela" 
prz1.1gotowuje mateTiał 'Jił.a kotejnq 
plytę. Będą to największe przeboje 
country music, a więc utworu z „e­
pertuaru ich ulu.bieńców: Dona Wil­
liamsa, Kenny Rogersa, George'a 
Jonesa, Emmylou Harris, Dolly Par­
ton czy Beltaml{ Brothers 

Zespól jest - moim zdaniem -
najlepszy wś·r6d uprawiajqcych ten 
gatitnek. Ale czy w Poisce, gdzie 
do niedawna country uznawana była 
za coś egzotycznego, można grać 
prawdziwą. amerykaftską muzykę 
_tudowq? Otóż nie. Nigdy nie zgodzę 
się z twierdzeniami, iż wystaTczy 
wziqć gitarę czy skrzypce i już ,,wy­
cinać" przyjemne. kawa1ki. Potrzeb­
ny jest jeszcze kLimat i tradycja. 
Wiadomo przecież, że biały muzyk 
nigdy nie zagra prawdziwego reggae, 
a c~aTny np. polskiego kujawiaka 

. „Gang Marcela", wybrnqf z tej 

~ „Przeboje. «Dwójki»'" - to ty­
ty.tuł_ paranoi.cznego p rogramu tele­
WtZYJnego, przed oglądaniem które­
~o nale~y ~rzestrzegać wszystkich, 
P~wet n_1emowlęta i stuletnie babcie. 

I 
d 1?senk1, które oeląda się każdego gia . YJ specjalnym programie 
" WóJk1", raz jeszcze przedstawia­
~e . są w dyskotekowej onrawie z GANG 
f w1azdą-prezenterem red. Krzv~7.tf")­
n~m Szewczykiem. Pierwsze wyda-
11~ o~veg? raryta.m telewizja nadała 
tyl~vietn.1a. Pocie<;zmy się, że był to 

0 pn ma aprilis. 

gr~ . „I:mub~rd." rrzystanił do na­
zat ntiał itoleJneJ płyty dhu:!ogrającej 

Y u owanej „Szara maść". 

Fe~· .Tarocin '84, czyli popularny JUZ 

bęa;tal. Muzyków Rockowych. od-
1-4 e. się yv tym roku w dniach 
bit sierpnia. O kontynuacji am­
Fe~~go (przynajmniej w załoieniLl) 
Białiwalu Muzyki Młodzieżowej w 

Yrnstoku jakoś nie słychać. 

w~· Łomża przeżyje niebawem in­
tur Ję rock~. ~ojewódzki Dom Kul­
łu ~Z zapo~iedz1ał przyjazd „Oddzia­
się ~rnkruętego". Koncerty odbędą 
spozv{az .Po świę\ach. Znając nie­
(rnyŚ} e siły. fanów t.ego ~pnłu 
l'lył ;. tu o incydencie, który wyda­
N agrJ.~. Pt:zed sklepem „Polskich 
teraz w Warszawie) może jut 
nowyc~a~l zadbać o uruchomienie 
Jakie·ś s owni, bądf zach«:clć do 
ra ~iał~tytecz.nej inicjatywy. kt6-
„~Yl>o a Y na celu wcześniejsze 
•ztofa ~owanie" wtelblciell KrzY-
ją n aryczewskiego. A mote -
Pl'1YJd~e?Republikę" - nikt nie 

11 szej w naszym mieście galerii pla- . 
styki odwodzi myśl o przyszłości 
Janusza Czarneg-0. o tym, kto bę­
dzie jego mecenasem. Czy wystar­
czą sporadyczne zasiłki w postac1. 
nagrody Ia plastyczne dzieło roklł? 
Kto kupi „Głowę stylizowaną·· 

KONTAKTY 

22IV1984 

Czarnego? Kto zamówi u niego 
rzeźbę do urzędu, szkoły, na plac, 
rzeźbę bohatera, patrona. świętego? 
Uwaga, Czarny ma talent. 

ANDRZEJ JASION 
Fot. GABOR LOBJNCZY 

sytuacji obronną 'Tęką. Jak twier- -
dzq członkowie zespoiti: . „.„ w - na­
szych piosenkach nawiązu,jemy także 
do rocka. A więc nasza muzyka ;est 
pastiszem. Upraszczając, wsp6lczes­
ne style muzyki młodzieżowej wzię-
ly się z rock and rolla. A rock and 
roll to przecież wybuchowa mie­
szanka ryt hm and bluesa i country. 
Wykonujqc zatem country w na­
turalny sposób sytuujemy się blisko 
rockc. Tyle tytko, że podchodzimy 
do tej m1.1.2yki niejako od «bialej» 
strony, natomiast rockowcy - od 
<1czarnej», czyli bluesowej. Uprawiać 
w Polsce «czyste» country jest pra­
wie niemożliwe i wręcz niepotrzeb­
ne. Możemy mówić, na przykład, o 
podobieństwie brzmienia czy aran­
żacji, ale mu.z yczne kompozyc;e wy­
pelnić trzeba treścią, kt6'Tej nośni­
kiem stajq się w tym wypadku slo­
wa, wynikajq one bowiem z nasze-
go «wnętrza~>". 

Grupa występu;e ..w składzie: Mar­
celi Psiuk-Trojan. Barbara Pysz i 
Jerzy Różycki. 
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WJELKANOC 
W czasach pogańskicb była świę-

tem związanym z wiosennym 
pnebudzenłem życia. Już starożytni 

Persowie obdarowywali się wiosną 

na czerwono barwionymi ja5ami. 
Zwyczaj ten przejęli od nich Grecy 
i Rzymianie; w rzymskich katakum­
bach zostały znalezione, wytłaczane 
ze srebrnej blacłty, Jaja - symbol 
zmartwychwstania. 

Polska kuchnia wielkanocna ma 
zdecydowanie ·narodowy charakter. 
Jagnię pieczone, przejęte ze staro­
żydowskich tradycji paschalnych, do 
dziś zdobiące stoły np. w krajach 
bałkańskich, Polacy zastąpili prosię­
ciem. Szynki, kiełbasy i salcesony 
są na~zą_ narodową specjalnością, po­
dobnie Jak baby i mazurki. 

W okresie postu nasi pradziado­
wie nie tylko rezygnowali z mięsa, 
ale także z masła i smalcu. Postne 
~btra_wy krasili wyłącznie olejem, ... a 
Jadah: kasze, kluski. śledzie (bogaci 

wy~witne potrawy z różnych 
ryb), a wszystko zapijali żurkiem. 
„ Osobliwością kulinarnych obycza­
Jow polskich jest stół ze święconym 
- Prototyp ws1>ółczesnego zimnego 
bufetu. Honorowe miejsce zajmował 
na nim baranek, wymodelowany z 
masła,_ cukru lub gipsu. Obok stały 
szeregiem baby (muślinowe i pucho­
we), ~vymyślne mazurki, szynki. gó­
ry kiełbas i salcesonów oraz pie­
:~one Prosię z chrzanem lub jaj-
iem w J>Ysku. Baterie butelek wi­

fa, Wódki, miodu i piwa uzupełnia­
:a, zas.ta.wę, bogato udekorowaną 

.rwn1k1em i kolorowymi pisanka­
nu. 
b Oczywiście, magnackie święcone 
;•

0• ~nacznie strojniejsze i rzadko 
to~ciło się na jednym stole. Na-

n. iast w skromnej kuchni ludoweJ· 
•epod • I • · 

IV• zie nie królowało jajo Bar-
1one na . . . 

ly Wł •• czerwono pisanki posiada.-
urok· a.sciwości magiczne: odpędzały 
ucz 1

•1 Przywodziły do domu cienie 
ale ~cia (czerwień to barwa kńvi, 
ści serca), cfodawało sił i witalno·-

Rum • k' 
głosi. l~ns. 1~ przysłowie ludowe 
Prze;t~' .ezeh my, chrześcijanie, za­
\Vono ni~my barwienia jaj na c:zcr­
kon· • ~vowczas na pewno nastąpi 

•ee swiat " p 
nym k ~ • . r.'LY tak p owszech-
sk' raszeniu Ja,J na całym ziem-
sy1~PQgkł0?i~ mo·źemy być o jego lo-

OJn1, 

pomoc 
Przed świętem Paschy zjawił się 

Żyd u rabina z prośbą o radę. 

Rebe - powiedział ze lzami w 
oczach - jestem w strasznej sytu­
acji. Zbliża się święto, a ja - ·nie 
wiem, co robić. Nie mam pieniędzy 
na macę, nie · mam pięniędzy na 
wino, które zaleca nasza religia, nie 
mamy się w czym pokazać w syna­
godze, bowiem ja, moja żona i mo­
je dzieci chodzimy w lachmanach. 
Jednym slowem . spadlo na mnie t11-
siąc klopot6w. 

- Nie rozpacza; - pocieszał go 
rabin - Pan Bóg ci pomoże. 

- Rebe - -zapw1eal Żyd -:... w ja­
ki sposób? Przecież te klopoty .aą 

,ponad moje sily. 

- Nie rozpaczaj, zobaczymy, cze­
go ci na święta potrzeba. Powiedz, 
ile ci potrzeba na macę, wino i w 
ogóle na żywność na święta? 

- Ja wiem? Chyba ze 25 zlo­
tych. 

- Dobrze. A ile ci trzeba na u­
branie dta twoich dzieci? 

- Myślę, że jakieś 30 złotych 
o§wiadczyl biedak. 

- A na suknię dla twojej żony'! 

- Co najmniej 20 złotych. 

- A na ubranie dla. ciebie? 

- Nie mniej jak 20. 

Tu rabin, który caly czas zaptsy­
wal podawane przez biedaka mmy, 
podliczył je i stwierdził: - To zna­
czy, że razem potnebujesz Jakie! 
95 złotych. Widzisz, teraz już nie 
masz tysiąca klopot6w o ;edzenie, 
macę, wino. u.branie dla cale; ro­
dziny. Teraz .masz tylko jeden kło· 
pot: jak zdobyć 95 zlotych1 

lektura na święla 
„W118Pa ·Wtelkanocna 1est naibaTdztef 

samotnum mtejscem na całum jwtecte. 
Na;bUższe stale punkt'IJ. na któnJch mo­
że apoczcić wzrok 1e:1 mteszkańców. zna:f· 
dujo. ate na ntebosldonte w vostaci kate­
życa ł planet. Mu.sza ont odbuwać dłu­
Qte Podróże, dlużaze ntż wsz11sc11 tnnł 

!udzie, abu stwierdzic tstntente staieoo 
lqdu. któr11 ietu bliżej nłż owtazdu. Dia­
teQo mieszkańców W-usl'.>11 Wt.etkanocnef 
lo.czu 2 owtazdami wietk.a zażulość; J>O· 

trafta nazwać łch po tmientu wtece1 ntż 
mtast ł kra1óto na naszum a!obte. 

Na te odle.Qta wuwe. zaaubtona mte­
dzu s?ońcqm a kSieżycem, dokonano nte­
pd11ś najctUwniejszeao w dziejach !udz­
'kośct najazdu. Nikt nie wie. vo co. Dzia­
ło lite to bowtem, jeszcze zanim Kol.umb 
prz11wtódl btaleoo czł.owteka na kontu• 
nent amerukańskł i otworzl/l tum wrota 
na o!brzvmi. ntemanu Ocean S-poko:1n1J, 
Podczas Qdu nasza rasa jeszcze wterz11ła. 
że 'wtat kończu ate na Gtbra!tarze. tnnt 
żealarze 1u:t lepiej znait te stronv. Jakbu 
wumzedza;ac wiasne czasu. vrzeoruwali 
nteskończone. falu;o.ce obszaru morskte 
PTzu pustunnuch. zachodntch bneaach 
Ameryki Polud.ntowef Gdzieś daleko na­
po-tkali maty, stał?J punkcik Na.tsamot­
ntejszq wuse-pkę świata. W t1lcidowalt na 
niej, wyostrz11lt kamienne tovoru l za­
br ati rie do robót, które nazwać bu 

I e 

można najosobliwszum przed$łęwzięctem 

tnżyntersktm zamierzchtuch czasów. Prz11• 
bysze nie budowali zamków ł palaców. 
Nte bud.owalt również zbiorntk6t0 woa. 
nuch lub prz"stanł. Wukuwalł ataan­
t11czne. kamienne fiquru tudzlde o t.oJI• 

sokolct domu ł cteżarze waaonu kole1o· 
wego, transportowalt ;e ?>Tzez a6ru ł do­
Un11 ł w wietkie1 ltczbte •tatDtaH na 
Potężnych 1X>dmurowantach wokół cateJ 
WUSP'U. 

Jak J>Otrafitl teoo dokO'fta.ć! 1eszeze 
f)Tzed erq rozwoju techntki? Ntkt nle 
wte. Lecz pa_tę:tne fiouru 1>Tzetrwal11 tale 
wuntosie. 1ak 1e vostawtono, przetrwału 
nawet po uvadku ludu. k.tóru 1e atawtat. 
Lud ten Qrzebał zm.arl11ch u st61> kot<»• 
aów. które et zmarU feszcze u tucto 
wznostlt. Potem :tvu.ń budowaU arobu 
dta aiebte. Aż vewneoo dnła uctchł11 

mtedzu a7<:atnumt kianamt odołosv toi>O­
rów. Praca została p-rzerwana naoie. 
qdyż narzedzta pezostatv na mtd•cu. 
przu nte ctoko'ńczon11ch łeszcze flQurach. 
ZaqadkoWi rzeibtarz.e zntknęU w -mroku 
zamierzchte1 Drzeszło.fot. 

Co zaszto? CM: mooło stę w6wczaa td4· 
rzyć na W11svte WteU<:anocnejl''* 

(Thor Heyerdahl - Aku-Aku. 
Tajemnica Wyspy Wielkanoc­
nej W-wa 1966 r.) 

. . sw-1ęcone 
U księcia . Sapiehy (zn Wbdysła­

wa IV) było ono alegorii). Czte-.. 
ry o~romne. upieczone dziki. na­
dzi nne szynknmi itp. syrnbolizown­
ły pory roku. Dwnnnście r 'Wnic 
wymyślnie fa~zcn1w~1nych 1clcmi -
micsilh~C. Plndo i mnzud i pru·d­
st nwinly tył!odni . tn~ 3ll5 h~bck 
- dnie. Popijnno to·.;pccjnlnym wi­
n<'m. znś ~htżbi W,'dnwnno 8760 
k\\'art miodu lilo~ ~ C!CHłzin w rnku). 

Nntominst u k~Jl; ·i\ 
.• ~ićrutki' byll) prnwd·iw 1 (lt iq 
ohia1'.'l wn. W J<:' In( 1 

ły h, trzy 11r.r1Hnr1c 
p\erwszt' ,o. pl rrtjt: ·iu unkry\\'\'. 

w~·t,•c•illło tnl\(lsl w ~" •d1 kl.li „ 

pntw. l~ 1l~hi i inn<•1::.1l ptndwn \\' 
dnt •im spQt m~· l ł .,wn IHi" kl t-

W lelkanoc miała w dawnych cza­
sach przypisane sobie pieczywo~ 

tzw. paskę. Na tydzień przed Pal­
mową Niedzielą gospodynie nie 
piekły chleba z obawy. by Inne 
bochny - wypiekane przez cały 

rok - nie pleśniały. Dopiero w 
Wielkim Tygodniu zabierały się do 
wypieków. W niektórych rejonach 
kraju tradycyjnym dniem tych za­
jęć był Wielki Piątek, w innych od­
wrotnie - istniał zakaz pieczenia 
tego dnia czegokolwiek. · 

W kaidym ruie w Sobotę "pas­
ka" musiała Jui być cotowa. Wy­
piekano Ją z razowej mąki -
pszennej, fytniej lub 1"ryczanej, 
częściowo na drożdżach, częściowo 

paska 
na zakwasie. Smarowano z wierz­
chu słoniną l ozdabiano krzyżem z 
ciasta lub ptaszkami i różami. Cza­
sem gospodynie dodawały do cia­
sta szafran. imbir i liście bobkowe. 

W Wielką Sobotę _.paskę" niesio­
no razem z pisankami i chrzanem I 
do święcenia. Przed kościołem od­
bywała się swoista konkurencja -
czy ja paska ładniejsza (bardziej wy­

rośnięta l rumiana). Starzy gospo­
darze liczyli chleby przypalone -
jeśli było ich więcej niż 24. wró­
żyło to rok upalny. Po przyjściu do 
domu kaidy otrzymywał ka walek 
święconej „paski". Nawet zwierzę­

ta. Nie dostawała jej tylko kolka. 

MAZUREK 
MAKOWY . 

Składniki: 20 dkg maku. 1 łyżka 

mąki ziemniaczanej, 1 łyżka tartej 

bułki, 10 dkg cukru. 3 jaja. ćwierć 

szklanki mleka. ćwierć łyżeczki so­

dy oczyszczonej, 1 olejek migdało­

wy, biała pole ~:a o dowolnym za­

pachu. 

Prz) rz.\tłtenie: mak sparzyć. osą­
czyć na sicie i przep:.i ~cić przez ma­
szynkę 2 lub 3 razy. Utrzeć żółtka 
z cukrem, dodać mak, mąkę, tar­
tą ?ulkę. mleko, a .na koncu pianę 
z białek. sodę i olejek migdałowy. 
Lekko wymies;:..'.!ć i wylać na na­
tłuszczoną blachę Upiec w niezbyt 
gorącym piekarniktr. T Z w ierzchu 
polukrować dowolną polev.; o bia­
łej barwie. 
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Wieści grodzkie praca &ruka 
c~towieka 

Pytanie drażliwe nr 1 
\.V centrum miasta 

tuż za domami za­
czynają się tereny 
„biczyJe" - wielki 
dół pórośn.ięty krza­
kami, na ,Jego dnie 
połyskują ślepe Je­
lllorka. Kilkanaście 

tyt1odn.i temu utonę• 
ło w jednym z nieb 

•-letnie dLiecko, inne udało się urato­
wać. 

TADEUSZ GRYN, dyręktor Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej: - Z ...podobnym 
pytaniem był u mnie funkcjona­
riusz KW MO, ale czy ja mam pil­
nować wszystkich jeziorek. Teren 
jest systematycznie zagospodarowy­
wany, ale jeziorka - przynajmniej 
niektóre - pozostają. Wynika to z 
warunków hydrologicznych. Na tym 
terenie będzie u rządzony park, czy 
można : ..... bronić dzieciom przycho­
dzenia do parku? 
BRONISŁAW LUTO, naczelnik 

miasta i gminy: - Kiedyś w tym 
miejscu diabła można- było utopić. 
Zrobiliśmy wiele, aby uporządko­
wać teren. Są przecież miejscowoś-

ci. w których nikomu . nie przycho­
dZi do głowy, aby np. ogradzać je· 
ziorka. Można uniknąć takich wy„ 

bUdów-lanVm 
padków, jeśłi dzieci będą pod stalą wnaszym województwie w bu-
opieką. · downictwie zatrudnionych jest 

ok. 2500~ pracowników. Nie-Pytanie drażliwe nr 2 mniej na poszukujących pracy zaw-
Sp6łdńelnla produkuje zabawki z im· size czekają interesujące oferty. Do 

portowanycb materiał6w. Czy nie uko· · najbardziej chłonnych zakładów na­
da łeb na to w sytuacJl, kiedp odcza. leżą: Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
wamy ciągły b1'~ ubrati dziecięcych. Budowlane .(i.omża, ul. Nowogrodz­
ZDZISŁA \V A ŻABIŃSKA, kie- ka 1, t,el( 54:-41), Pi·zedaiębiorstwo 

rownik Zakładu nr 2 Spółdzielni . Budowy Obiektów Użyteczności 
„Miś"~ - Zabawki wytwarzamy z Publicznej - „Budopol" Pisz (tel. 
materiałów 0 niższych gatunkach,· 25-36), Wojewódzkie Przedsiębior­. · t 1 stwo Budownictwa Komunalnego mne z impor owanego p uszu, ale (Łomża, ul. Swierczewskiego 143, 
wątpię, czy nadawałyby się one na. tel. 33-15), Przedsiobiorstwo Budow-ubranie. Jedynie z futerka mo:tna "" by szyć konfekcję, ale _ aby ku- nictwa Rolniczego (Grajewo, ul. Ele-. ć watorska 6, tel. 22-15), Rejonowe P1 futerko - musimy wysyłać na Przedsiębiorstwo Melioracyjne 
eksport ~abawki. Białostocka „Biru-. (Łomża, ul. Fabryczna 9, tel. 52„11), 
na·~ nie sp zeda nam, jeśli nie wpła- Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ro-
cimy im tzw. wsadu dewizowego. , bót I ż h Tu kółko siA zamyka, eksport :J· emy . n ynieryjnyc (Łomża, ul. Ar-

" 1 mii Czerwonej 22, tel. 60-81 ). zabawki, mamy dewizy, możemy. 
kupić materiał na kolejne zabawki. Najbardziej poszukiwane fachy 
Gdybyśmy z futerka uszyli ubran- to: 
ka, wątpię, czy z.nalazłyby dewizo- e Murarz - jego praca polega 
wych kupców. na łączeniu zaprawą murarską ele-

uszczelnia je i wykai\cza tv\ • 

chni~ dachów. e-vWterz. 

• Malarz budowlany r 
wuje podlota do malowa~ zygoto. 
materiały malarskie i nanos( j oraz 
pomocą ręcznych I mechanic e za 
narzędzi. ZllYch 

• Monłer wewnętrznych . 
Jacjl budowlanych na Pods~~st~. 
r~n~u wyznacza \trasy instal w~~ 
montuJe w wyznaczonym rn · ~CJ~ 
armaturę, łączy i mocuje po!eJscu 
gólne elementy oraz uszczelnia z~ze­
przeprowadza próby działania c~ ~ 
instalacji. ' el 

Praca. odbywa si'! najczęściej ~a 
otwarteJ przestrzeni, w zmiennych 
warunkach atmosferycznych; część 
czynnosc1 przygotowawczych w 
konu je się na zapleczu budowyy~ 
w warsztatach. 1 

c:::;=-;;::::::i;::_.r.:i.::::::z?~~i?!~:t..:;~~~:.i:;;~~~!%:5Ei~~~::::z:!:::~~r'T~E::!:~ lllentów kamiennych, ceramicznych 

. Kandydaci . do pracy w budow. 
n;ctwie powmni charakteryzować 
się: ~obrrm stanem zdrowia, spraw. 
nośc1ą fizyczną, wyobraźnią prze. 
strzenną i dokładnością. 

-- - To skandal - - pada oskarżenie 
w Zakładzie Gospodarczym WZSR-u 
pod adresem administracji państwo­
wej. Okazuje się, że w szepietow-
skiej składnicy od początku roku 
stoi kilkaset ciągników i innych 
maszyn oczekujących na nabywców. 
Klną rolnicy, którzy odwiedzają 
składnicę- i nie mogą kupić masiyn. 
Narzekają spółdzielc1, bo stojące 
maszyny zablokowały miejsce na 
pl ... cu, a bankowe koszta przetrzy­
mywania tych maszyn sięgają kilku 
milionów złotych. 

W Wydziale Rolnictwa i Gospo­
darki Żywnościowej UW też atmo­
sfera· nerwowa, ale nie tyle z po­
wod.u przetrzymywania maszyn w 
składnicy, co z konieczności łatania 
nowego systemu rozdziału maszyn. 
Okazało się, że_ nie jest on wcale 
sprawiedliwy, daje komis jom sporo 
możliwości do „naciągania" pun­
ktacji. Stąd ciągłe interwencje i 
brak ostatecznego zatwier d zenia 
J\ 

W ciągu kilku mie­
sięcy tego roku w 
mieście zdarzyły się 

trzy s;amob6Jstwa. 
Kilkanaście lat te­
mu, . kiedy ~anoto• 
wano ich 15, ukuto 
nawet powiedzenie: 
„chcesz popełnUl 
'łamobóJstwo, jedł 

do Zambrowa". Czy czarna seria po­
wtórzy slę znowu? .Jakle mogą być 
przyczyny? 
MIECZYSŁAW ANKOWSKI, pro­

kurator rejonowy: Myślę, że 
to psy'choza. Jednostki słabsz.e ·psy­
chicznie nie wytrzymują warunków 
codzienności i targają się na życie. 
Choclat prawo serii nie zostało do­
tąd naukowo udokumentowane, ja 
w nie wierzę. Zaczyna się od jed­
nego przypadku, powtarzają się ko­
lejne i na jakiś czas jest spokój. 
Trudno mi mówić o ostatnich wy­
padkach, ale w trzech czwartych 
za przyczynę samobójstw można uz­
nać alkoholizm. 

wypisy z -hfslorii 
• Wiosną 19ł4 r. ·gestapowcy 

i żandarmi rozstrzelali w lesie ko­
ło wsi Żebry 8 osób - mieszkań­
ców Słucza i Szczuczyna. Zwłoki 
ofiar zakopano w lesie, pótnlej eks­
humowano i pochowano na cmen­
tarzu. 

• 20 IV 1948 r. utworzono powiat 
kolneński. 

• 20 IV 1967 r. obchody 25 rocz­
nicy powstania PPR . stały się w 
województwie białostockim masow~ 
kampanią ideologfozną wśród sze­
rokich mas członków partii i bez­
partyjnych. Odbyło się 1178 spotkań 
chiałaczy PPR i uczestniczyło w 
nich 82 328 osób. Zorganizowano K 
akademie sromadzkie i zakładowe. 

fist przydziału 
maszyn w więk­
szości gmin. Pro­
pozycje nowego 
systemu rozesłano 
do gmin jesienią 
ub. r. Na począt­
ku 1984 r. naczel­
nicy otrzymali za­
liczkowe przydzia­

ły maszy n z- obowiązkiem ich roz.-
dzielenia. Wielu 'jednak nie podpo„ 
rządkowało się - postanowili po­
czekać na pulę całoroczną. Komple­
towanie komisji. wysłuchiwanie od­
wołań zajmuje sooro czasu, w tej 
sytuacji skorzystają z pewności~ te 
gminy, ~ gdzie sprzęt rozdzielono 
wcześniej. Składnice będą wydawa- . 
ły go tym rolnikom, którzy wvkażą 
się p t. .:>iadaniem zlecenia, bez wzglę­
du na wpisany w nim termin re-
alizacji. -

W Wydziale Rolnictwa pociesza­
ją: w przyszłym roku na pewno bę­
dzie lepiej. Naczelnicy wraz z roz­
dzielnikiem tegorocznym otrzymali 
przydział zaliczkowy na 1985 rok . . 
Ale czy nie zec:1cą czekać tak. jak • 
stało się to w tym roku? 

Nie Jest tajemnicą, ie wielu mieszkań- ­
ców Zambrowa przebywało za ~anlCJ\, 
c-zy ma to jakiś wpJyw? 

- Wśród samobójców było kilku 
tzw. dolarowców. Pieniądze nieraz 
stają się przyczyną rozlutnienia 
więzów rodzinnych~ zaniedbywania 
obowiązków małżeńskich. Dopóki 
są, często wszystko jest w porąd­
ku, kiedy ich zabraknie - zaczyna ~ 
się wynoszenie rzeczy z Bomu, kłót- . 
nie. Nie każdy• wytrz.yma takie 1 

przejście z bogactwa w ubogą co­
dzienn<1ść. 

l innych. Przygotowuje zaprawy 
tynkarskie oraz pokrywa nimi ścia­
ny i stropy, zaciera tynki. • 

• Betoniar!_:zbrojarz przede 
wszystkim należy doń przygotowa­
nie prętów stalowych i ich powią­
umie w deskowniach przyszłych 
konstrukcji żelbetowych. Dobiera 
także . składniki betonów oraz ukła­
da otrzymaną masę. 

• Cieśla buduje drewniane o­
biekty, wykonuje wiązania. ścian i 
dachów budynków, szalunki str.o­
pów i sklepienia. 

O Posadzkarz układa nawierzch­
nie podłogowe z deszczuJek i płyt 
z tworzyw m\neralnych i sztucz­
nych oraz 'nawierzchnie betonowe, 
wykłada też ściany płytkami cera­
micznymi, ·szklanymi i z tworzyw 
sztucznych. 

• Dekarz-blacha!'$ zgodnie z ry­
lunkiem technicznym przygotowuje 
materiały na pokrycia dachowe, 
wykonuje pod nie podłoża i ukła­
da właściwy materiał. Montuje. u­
rządzenia do odprowadzania wody, 

/ 

Prz.uszta wiosna. A z niq _ wtel,sza 
ł!o.§ć wupad1<6w dTOQOW'Uch ł wui:>alante 
traw z ntespodzłankami w postaci ooru 
spalcm11ch stodól, a co na1mnie1 1tooów 
siana. W tes-1e ruch: mrowl4 sie mT.ów­
kt. budza ste żabkt OTU zlodzie1e ł ktu­
łOWnłcu. Stanlstaw D. spod Mtalłkotl>a 
bHac i:oktonu wtomte wvr4bal vół metra 
drz.ew& iwterkowego, a StanJsłato G. z 
amtny ktukowakte1 1tah1m kłusowntczum 
Z'W1/CZa)em stTzem na wiwat do 1aTnt1. 

* Janusz J. z Ł-Omż1J Pojechał w odwłe­
dzłnu do Wusoktege. Ha zapłee%11 ekłe· 
J>U z artykułamł do produkcji rolnef 1 
bti~ej nieznan"ch vrzucz!ln apotflwcł % 
peT$Onelem alkohol. W mtęd%11C%Glłe 
skradł sympat11czne1 'J:)Gnt Małgof'zacte ł 
t11sł~cu złotych. 

Z 11Ulgazynu cz~kł za~tennuch oeio-JANIN A SIELAMOWICZ, lekarz nego J>TZedst~btoTstwa- meU0Tac111nsgo 
h t P h d d mni · złodzte:J wuntósł kotucl\ ł fnaanetofon psyc ia ra: - rzyc 0 zą O e · maoazuntera. C.Ot>Gh.1 vozostaru ntetkn4e· ludzie stłamszeni codziennością łe. 

Często z sytuacjami bez ~yjścia. ·.i 
Co najgorsze zdarza sie. że ja teł . 
nie mogę im pomóc. Ale samobój-:' 
stwa i próby samobójcze są udzia- ··. 
łem nie tylko chorych psychicznie .. 
Popełniają je także zdrowi. · 

I 

W szkołach średnich koła ZMS-u 
organizowały sesje populamonauko- · 
we. Biblioteki propaKował:r ezyteJ. 
nictwo ksiąłek o PPR. ,,Gazeta Bia­
łostocka" przedstawiała w obszer· 
nym cyklu dzialaezy PPR. 

• W dniach !0-!1 IV 1981 r. • 
okazji Dnia Zwycięsłwa oraz w 
zw~zku z 25-lecłem Ludowego Woj. 
ska Polskiego odbył7 si~ w woJ. 
białostockim liczne spQtkanła oflce· 
rów z ludnością miast l wsL 

z ferm" we w8t Złote J ablko alcTCidzto­
no ostem BTebrnvch litów. Lot fe apot­
uł okTutnu: odaTto 1e % cennej 8k6ru 
nte oi>0dal. 

A~na s. J)'Tocownłca ŁZPB •• Narew0 

w11szło i zakład" z 11 me&ramł i>cubtwo­
we1 tkanin". Czeoo ni« uuwa:tun atrca:t­
ntcu. doatnegzt mtucjołłeł. W mte•,Z'ka­
nłu s. J)T%echOU>Vwcała 1e1icz• U HczeJc 
elektrod ł 21 metrów mattłf'łalu. Po nłtce 
do 7debkCI. 

DZ 

Istnieją także przeci wwskazanta 
do których mln. nale.Są: choroby 
układu oddechowego i krążenia o­
graniczona sprawność ruchowa koń­
czyn, skrzywienie kręgosłupa i pła­
skostopie, skłonność do uczuleń, re­
umatyzm, choroby układu nerwo. 
wego (-epilepsj_a, zawroty głowy), 
wady wzroku rue dające się korygo­
wać okularami, słaba ogólna spraw­
ność fizyczna. 

Do zawodów budowlanych przy­
gotowują: Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa przy LZPB w Łomży (pl. Ko­
ściuszki 3), jalt również Technikum 
Budowlane w Łomży. Zatrudnione 
mogą być też osoby bez przygoto· 
wania z szansą przyuczenia do za­
wodu podczas pracy na określonym 
stanowisku. Nie bez znaczenia są 
dość wysokie zarobki dzięki pracy 
w systemie akordowym. 

Pracownicy mogą korzystać z o­
środków wypoczynkowych, szerokiej 
pomocy lekarskiej, miejsc w hote­
lac;.h robotniczych i dobrej opieki 
socjalno-bytowej. 

/ 

* 
Hatinte G .. 1natce pt~c1orga dztecl. nie 

starcZJJhl zarobkt ł rekompensat". Do· 
rabłala wtec i>rzeQlt.ida:Jac kłeszonkt tto­
jqcych w kolejce łnn11ch matek. nte tak 
hojnie obdarowan11ch poctechamł. 

Do Spóldzłelnt' vczntowskłe:J •. Jutr:en­
ka;, w Ładach Polnych wtamał słe t110 
apod cłemngj awtazdtJ t ukradł btton. 

* Zlodz.ł.eje buszowau też w SP nr 1dt11 
Łom:t11. Wyłamait drzwł do oaMnetu 11· 
rektora. aie nł.e ł:>ulo tom ntc ctekaw!· 
go. W pokoju nauczuctetsktm zr\atezll 
zachęcajqco otWC1rt4 kasete metal&Wd 
miejscowego s1dcpłku z zawartoAct~. tZ: 
d-wa l pół tustiica 1ui można vona c · 

* Z orojews~teJ •• czw6r1d" zotneto 8f>OTO 
ta.łm maqnetotonowuc1' z naqrantamt r4• 
d1owvc1' a~d11c;t ca9 szkól. Uktadt fe 
mocno pruro.§n~tu uczet\ sz6ste1 1'laS11 
z ,,dtoó1kł". Spr a wce wvtroPll nauct!I~ 
ciel, któru nte wteri:uł. b11 chłe>i>fl 
chetal łłe PTZU J)O~CU tvch tahn łll· 
tensywnłe sam.-oksztalcłć. 

* CzteToletnł ZdzU t viectoletni Mar&a11e1' 
spclłH rolntkowt , K. •tóo 8i4n4 W!JC6ni0-
nt.1 na • tusł~cu :rtotuc1'. Dztecko ,,iu• 
%GJ)Głkł c: 110.tar. A dwo1• dztect ptu• zo· 
pałkt1 

. . 

E I KA 
• !2 IV 1972 r. . Ciech~nowiec 

zdobył -w IV konkursie krajowym 
nowoczesnym sprzętem w domu klienta. 

· łytul "Mis~rza gospodarności za rok 
1971". 

e !O IV 1914 r. telewiz:rJn7 ośro­
dek nadawczy w Suwałkach e za. 
sięgu 80 km l'.OzP0C2iłl emisję I pro­
sramJI TV.· 

·Pr d w m OMŻA, I. 29·7 „ 

Unieważniamy jednocześnie poprzedni nr tel. Łbmża, 30 .37. 
K-3013 



ro 

li• 

ek 

CIĄG DALSZY ZE .STR. 2 

. to i tak na P.ańs~wo.wym 
pJS14! przyjmą każdą 1lośc ziarna 
skupienach kontr.aktowych. 
po ceosZEJEWO. W gminie urzę-
~ oWY naczelnik. Czwartego dnia 

duJe d~wania najwięcej interesan­
u;zę z.wróciło się z wnioskami o 
tow dział maszyn. N owy szef gmi­
przY żnał że jednym z pilniejszych 
~d~ j~t uporządkowanie centrum 
A drz.ejewa. - · f Drugi twardy orzech do zgry-
. ·a to - przedszkole. Wojewo­
~:n~godził się na pozos.ta~ienie go 

agronomówce, dopóki me zosta­
w_ zbudowany specjalny_ budynek. 
nie d ·ł · ł b Na rniejscu z.ro zi s1ę po~y.s , a Y 
r~nomówkę wyrem,ontować i u­

~~dz.ić ta!11 p:zedszkolę n.a stałe. 
inne rozwiązanie to: zakup domku 

Stolbudu" i adaptacja. Oby 
ze " b kt. ś ahania przy wy orze orego z 
w ojektów nie trwały zbyt długo, 
b~ ściany agronomówki są - ponoć 

- zmurszałe i kto wie, jaki kolej­
ny budynek trzeba będzie zająć na 
potrzeby przedszkola. * Zapewne nadawałby się do te­
go nowy budynek Urzędu Gminy, 
który po sześcioletniej budowie zo­
stanie prawdopodobnie oddany w 
majowe święto. * Nieste~y, z żadnym z najbliż­
szych świąt nie można łączyć roz­
wiązania problemu zaopatrzenia w 
wodę. Tylko w dwóch wsiach z 
terenu gminy działają wodociągi. Ci, 
którym brakuje wody, mogą ją 

cżer~ć jedynie z hydrantu zloka­
lizowanego naprzeciw Urzędu Gmi­
ny. Chodzi o ·to, aby urzędnik mógł 
zapisać każdego, kto korzysta z 
wody, i pobrać opłatę. A może 

stać na.s na odrobinę wielkoduszno­
ści i zezwolić na pobieranie wody 
bezpłatnie, na koszt gminy. Przecież 
ci. · którym wyschły studnie, już 

płacą - chociatby za paliwo do 
ciągników z beczkowozami. 

sprintem przez boiska· 
14 1 15 kwietnia br. w Łomży ~dbyły 
lę szablowe m.i.strzestwa Polski SZS, w 
~tórych uczestniczyli zawodnicy sledmlu 

k!UbÓW. 
Bardzo dobrze spisali slę szabliści łom-

żyńskiej Zorzy. W finale floretu w szó­
stce najlepszych znalazło się aż czterech 
wychowanków trenera Sławomira Ko­
bylińskh~go. W tej konkurencji tytuł 
mistrza wywalczył Robert Jankowskl'z 
zorzy pokonując w barażu swego 'kole­
gę klubowego - Jacka Wróblewskiego. 
Trzeci był Leszek Charyłek z MK~żak 
częst-Ochowa, czwarty - Robert J'an­
kowski z zorzy, piąty - Krzysz.tof 
Patschek z MKS MDK Bytom, "' szósty 
Tomasz Poreda z •Zorzy, Siódme miejsce 
zajął ostatni z piątki zawodników Zor~y 
_ Sławomir Jabłonowski. W tej kon­
kurencji Zorza zajęła drużynowo I 
mie1sce- Po raz pierwszy łomżyniacy 
9tartowali w szabli, gdzie szóste miejsce 
„wyrąbał" Robert Romanowski. a To­
masz Poreda był VII. W finale floretu 
dziewcząt zawodniczka Zorzy - Anna 
Piechowska była piata, a jej młodsza 
siostra Danuta - VIII. W lklasyf!.:kacji 
generalnej turnieju zorza Łomża skla­
syfikowana została na IV miejscu. ,,. 
w pllkarsklej klasie okręgowej senio­

rów Narew Ostrołęka po przegranej 0:1 
z Makowian.ką odpadła z grupy „pośei-

gowej". Dotychczasowy lider Mławianka 
wygrywając w ŁonU:y 2:0 z Bawełną u­
trzymała przewagę nad Gromem i O­
limpią. Pozostałe wynlkl: Warmia 
Orzeł 0:3 vo_ Płońsk - Mazowsze 7:1, 
Mazovla - Olimpia 1:2, Start . - Grom 
1:2, Błękitni - Ostrovia 2:1. W tabeli 
prowadzi Mławianka przed Gromem, O­
limpią, Narwią i Błęldtnym.I.. Bawełna 

jest dziewiąta, jedenasta Wa rmia, a 
dwunasty Orzeł. 

W Warszawie odbyły się eliminacje do 
II Mlęd!zynarodowego Turnieju Przyjatni 
w zap-asach, który rozegrany z.ostanie w 
dniach 4-6 .maja w Gdańsku,. z repre­
zentantów naszego województwa prawo 
startu wywalczyU: waga 42 kg - Ma­
rek Borzymowski (III .miejsce): ł5 kg 
- Dar.tusz .Jórsk1 (!): ła kg - Dariusz 
Gumows~ (I); 85 kg - Antoni Obrycki 
(Ili) - wszyscy z Wart_!!U oraz zawod­
nicy Narwi: waga+87 kg - Marek Sien­
kil.ewicz (I); 81 kg - Zbigniew Kuźnic­
ki (I). 

Po świętach, 25 kwietnia br., roze­
grane zostaną półfinałowe mecze .>n­
karskle o puchar Polski. W Zambrbwie 
Olimpia podejmować będz.l.e l>ilkarzy 
Gromu, w Ciechanowcu Unia grać bę­
dzle z ŁKS-em. Początek spotkań. o 16.30. 

TV , 24 IV 
CZWARTEK 19. KWIETNIA 

PROGRAM I 
15.55. Program dnia. 16.09. MJ.eszkać. 16.30. DTV. IS.40. ..o mnie, o tobie, o nas". 

17.30. Interstudio. 17.55. Człowiek dla człowieka. 18.05. Poligon. 18.30. Sooda. 19.00. 

Dobranoc. IS.10. Swiat z bliska. 19.30. DTV. 20.00, Publieyst}"ka. 20.15. „Tragarz pu­

chu" - polski mm fab. 2LUi. Człowiek, kt6ry wstrząsnął światem. 2.2.00. DTV. 

22.25. Pegaz. 23.05. Mu2yka o życiu i śmierci. 23.35. DTV. 
PROGRAM li 

17.oo Wiadomości. 17.10. I ty potrafisz 17.30. Rzeczpospolita wiejska. 18.00 KraJ­

o~razy kultury. 18.30 Program lokalny. 19.00 Klub A. Piechniczka. 19.30. DTV. 

Filharmonia Dwójki: Jan Jargon. ?tl.45. „Asia" - film fab. radz. 
PIĄTEK 

ZO KWIETNIA 

PROGRAM I • ... 

. 15.55, Program dnijł. 16.00. Telekino, 16.30. DTV. 16.40. Encyklopedia TDC. 17.0IS. 

Piątek z Pankracynf. 17.30. „ I pójdę at na koniec św-nńa" - film fab. CSRS. 19.00-

Dobranoc. 19.10. Na chłopski rozum. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rzcidowy. 20.30. 

„Oczy, które mnie śledzą" - franc . film fab. it.35. Zawsze po ii .oo. 22.05. DTV. 

22.25. Film <iokumentalny. 22.35. DTV. 
PROGRAM '1 

17.00. Wiadonwści. 17.10. „Szach-mat". 17.30. Cztow.l.ek z komputerem. 18.00. Pro­

mocje ekranowe H. Kluby, 18.30. Program lokalny, 19.00. Skojarzenia - teleturnle ' 

19.30. DTV. 20.15. Przeboje muzyki popula.rnej. 20.50. Jan .Jakub Nal~yty za­

prasza. 21.30. Program publicystycz.ny 22:os. •. W wartkim nurcie rzeki" - film 
~L 

• 

SOBOTA · U KWIF.T ' 
PROGRAM I 

_7.55. Poradnik rolniczy. 8.25 Tydzień na działce. 8.55. Program d.nia. 9.00. So­

bo~~a. 10.30 Historia dramatu· polskiego: K, Rostworowski - „.Judasz z Kartot­

~~1 .. 12.05. Magazyn leśny. 12.30. Hobby_ 13.00. Kamienie mówią po polsku. 13.30. 
1. l t~ria . obronność. nowoczesność. l<ł.OO . Gra· o Danielu. lS.55. DTV. 15.25. W 

świec1e-.l'likifora _i Ociepki. 16.00. „Polskie drog;i" - serial polski. 17.15. Muzyka 

~o~ażna . 17.30. Trybuna Sejmowa. 18,00. Magazyn sportowy, 19.00. Wieczorynka. 

d · · DTV. 20.00. „Dzień szarańczy" - film prod. USA. 2.2.30. Na żywo. 22.55. Wla -

poRm0ości soortowe. 23.25 •• .śmiertelny pościg" - włoski film fab. 
· GRAM ll 

9-4'l. „Dzleń szarańczy" - film USA 1%.00. Sobota w Dwójce a w niej ro.in. : 

rrogram dla d-z.leci, Wideoteka. „In1yriler!.ita odyseja" - serial . CSRS, Złote pły­
J~ zespołu „2+1", Tropami mitów. 19.30. DTV. 20.00. Spotkanie z piosenką. 20.40. 

Ev.n.kowe legendy. ~1.40. Przeb-Oje XX wieku. 22.10. „Grandi.son" - film RFN. 

~:,....Enlzawa" - program satyryczny. 
"' - IELA t2 KWIETNIA 
l'lłor.R~M I · 

I? 8.15. T:vdzień. 8.5!:-· Program dnia. 9.00. Teleranek. ie.oo. wesele splsk1e - pr<>­

r{earn folk lorystyczny. i.o.30. „Poczta lotnicza" - do'kument fabularyzowany. 11.25. 

stePorta? filmowy. 11.55. Mecz pUk.l notnej Polska - Dania. 13.łS. Kraj za mia-

0 n:i· 14.10_ Film biograficzny o Marti Dąbrowsklej. 15.20. Teatr dla dzlec.l. 16.10. 

;7 
4
r Ynat Michorowski" - pol5k1 film archiwalny. 17.15. „Całe swoje życie". 

cz~O . Staw:v Mlllckie - fllm przyrodniczy, 18.25. Kohkurs tańca disco. 19.00. Wie-

20 rynka. 19.30 . . DTV. ~.oo. „z kronik Barchesteru" - film fab TV angielskiej. 

ni~· f Studio Sport. 22.00. Przegląd międzynarodowy, 12.30. „Spluwy 1 pestki" -

pfi ab. C..SRS. 
<>.OGRA'!\( II 

13
11.50. Swiateczny gość - B. Kaczyński. U .56. Pal! się - Widowisko dla d zieci. 

15·~ - K~le 1doskop filmowy Kino - Oko. 14.?D. „Ojciec Murphy" - serial US.Ą. 
p~1 · ~telkanocny spacer po Poznanil,l, 16.00. Wokół estrady, - H. Banaszak. 16.50 

l!l'a ~l su~. 17.15. ?.>.Szybko t sprawnie" - humoreska. 18.00. „Berlioz" - serial blo­

ga P czny. 19.10. Spiewnlk domowy. 19.30. DTV. 20.10. Salon muzyczny, 2.1.30. ,.Dro­

chu"rzez mękę" - serial radz. 22.40. „ Banda!" - humoreska. 23.25. „Kratna uśmle­

"ONJED film z udziałem .Jana Kiepury. 
PROGR ZIALEK Zl KWIETNIA 

835 
AM I 

we~]e„Po gospodarsku. 8.55. Program dnia. 9.00. Dla dzieci, 10.15. „A na wsi 

ny - reportaż filmowy. 10.45 .• Manewry miłosne" - polski film arch.lwal­

~1iiic 11 :SO. M:c:z z przeszkodami. 12_1s. Telewizyjny Koncert życzeń. 1.3.15. Stawy 

15.40 kt~1- film orzyrodn.iczy. 14.00. Teatr dla dziecl. 14.55. Podróż sentymentalna. 

Paous" e bój się, jestem z tobą" - radziecki film tab. 16.50. Cygańskie pleśni 

19_00 zy. - film muzyci.ny. 18.00. stawy Milick.le. 18.35. Muzyka rozrywkowa 

noakt Wieczorynka. 19.30. DTV. 20.00. Teatr telewizji: „Diabeł mieszany" - 9 jed­
ą30 ~vek współczesnych dramaturgów angielskich. U .15. Wiadomości sportowe 

Ptlo roJ.!T'am rozrywkowy 
l1 GRA~ n ' 

w i=: \Vtl)sna. mlłość, nowe fycie. 11.łO. „Grizzly'' - film dok. 12.15. Wiosna 

1s_00 
1~"i 13.25. ..Narodziny życia" - mm dok. 14.40. Pałace. kt6rych nle znacie 

fllrn" Usosenkt o mllości. 1'1.-00. Wywiady Ireny Dziedzic. 17.50. .,Love story" -

„Ojcle kA_ 19.30. DTV. 2Q.30. .,M1dem 14„ - wi~!k.1 koncert śWl.ątecmy. 2'l.30 

\VT'oał:K rólowej" - film polski. 
1555 U KWIETNJA 

17.!Mi ·Mthogram dnia. 16.00. Barwy zlem.L 16.3b. DTV. 16.40, • „Tylko dla orląt" 
cy91:Yit' c alki •• 17.30. .,Nie b6j si-:. jestem z to~··. 19.oe. Dobranoc. ia.oo. PubU­

f1ącvc~· i:.15 .. ,'Powiat na północy•• - serial CSRS. il.15. Trzeba nam myślt ta­
•RooJt.A.iw·OO. DTV. 22.25. FUm o kulturze łO-lecta: 23.05. D'I:V. 

17 oa n . 
htńy · Wiaoom°'ct. 11.10. Za kłerownl~ • . ta.oo. Poszukiwania. li.SO. Program. lo 
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• imprezy kulturalne wystawy 
Miejski DoJJJ Kultury - Dom Srodo­

wisk Twórczych w ~omży: Dyskusyjny 
Klub Filmowy (w klubie .,Stale Zaję­

cie") - 20 IV, god.z. 18.00; dyskoteka dla 
mlodżieży - 2.4 1 25 IV. godz. 18.00. 

r ~ ~ .: 
c: ~ 

Biuro Wystaw Artystycznych w Łom- · a:1 :: ~ ~ 
. ->0 a:I c;i 

ży, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co- ? _ . t..: c 

dziennie - oprócz poniedziałków i dni 1. ~ 

poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, .e! :: :.n 
w soboty i niedziele w godz. 13.00-16.00): : i: -- .!!'. r.r 

:: ~ o 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Goniądzu: „Zemsta różowej pantery" -
film prod. włoskiej - 20 IV. godz. 18.00; 
wieczór bajek - 20 IV, godz_ 16.00; 
„Skok w pustkę" - film prod. wło­

skiej dla dorosłych - 22 IV, godz. 18.00; 
dyskoteka - 23 IV, godz. 19.00; „ Wejście 
smoka" - film prod. USA - 2ł i 25 
IV. godz. 18.00; gry i za ba wy dla dzie­
ci - 2S IV, ~odz. 16.00. 

Gminny Osrodek Kultury w Trzcian­
nem: spOltkan.le z kombatantami -
20 IV, · godi. 18.00; wieczór baśni dla 
d.z.1ecl 1 za1ęcia kola plastycznego - 22 
IV, godz. 15.00; wie<:zór baśni dla dzieci 
pÓłączony z konkur,sem rysunkowym pt. 
„Kwiecień - miesiącem pamięci naro­
dowej" - 29 IV. godz. 15.00. · 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­

sokiem Mazowieckiem: wieczorek tane­
czny - 24 IV. godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wasoszu: 
konkurs piosenki harcerskiej (Szkoła 
Podstawowa w Wąs<>szu) - 24 IV, godz. 
14.00; spot.kanie młodzieży z przedstawi­
delami wsi 1 gminy w ramach Między­
narodowego Dnia Solidarności Ml-Od:rieży 
- 25 IV, godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajęrodzie: film fila ptzedszkolaków -
25 IV, godz. 14.00; film dla dorosłych -
20 IV, godz. 18.00. 

Klub Prasy l Ksląłki w Ciechanowcu 
l Bogutach: spotkanie z J'erzym Stuh­
rem, aktorem Teatru starego w Krako­
wie - 19 IV. godz. 18.00 i 20.00. 

wystawa prac Janusza Bałdygi. 3 c ;; 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu -t 

(czynne codziennie oprócz poniedziałków 
i dn1 poświątecznych - w godz. 9.0()­
-16.00): monograficzna Krzysztofa Klu­
ka, h.lstoria uprawy ziemi, mechanizacja 
rolnictwa, transport wiejski, tkactwo lu­
dowe. rybołówstwo słodkowodne, pszcze­
larstwo: Skansen Mazowiecko-Podlaski; 
Muzeum Weteryna rii: „Firmy produku­
jące leki weterynaryjne i ich działal­

ność" (czasowa); „Polska - moja ojczy­
ż.na" - pokonkursowa prac plastycz­
nych dzlecL 

Miejsko-Gm.inny Dom Kultury w Kol­
nie: linoryty Zdzisława Romanowskie­
go. 

Miejsko-Gminny Dom Kul tury w Zam­
browie: malarstwo Przemysława Kar­
wowskiego, 

Swietlica w Wyszomierzu! „Polska Lu­
dowa w literaturze" - wystawa ksią­

tełc. 
Swletlica w Pęchratce: „Piękna nasza 

Polska cała„ - wystawa literatury dzie­
cięcej. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: „ 40-lecie PRL" - malarstwo 
uczniów ze szkoły podstawowej w Go­
niądzu. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: ,,Miejsca pamięci naro­
dowej 'w mieście i gminie Ciecha.no­
w.1.ec" - fotograficzna. 

• 

ZAKŁAD DOSlONALENIA ZAWODOWEGO W ŁOMZY 
ogłasza przetarg- nieograniczony 

na wykonanie w 1984 r. modernizacji i remontów obiektów 

ZDZ: ' 

*Ośrodków Kształcenia Zawodowego w Kolnie i Łomży, 
* Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Kolnie i Łomży. 
* .Warsztatów Produkcyjnych w Kolnie. 

Oferty należy składać w ZDZ Łomża. ul. Krzywe Koło 9, 
tel. 37-11 lub 26-31 do dnia 30.04.1984 r. Otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 30.04.1984 r. o godz. 11.00 w budynku ZDZ 
w dziale technicznym. Zastrzega się prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. _ 

, 

MUZEUM) OKRĘGOWE W ŁOMŻY 
. 

zatrudni 
dwóch przewodników do Skansenu w Nowogrodzie w okre­
sie od 1 maja do 30 września br. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Muzeum Okręgo-' 
wym w Łomży, ul. Krzywe Koło 1, tel. 34-04. 

I PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOZYWCZEGO 
w ŁOMŻY 

zatrudni 
specjalistę z zakresu zatrudnienia i płac, normowania i polityki 

kadrowej. Wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe i doś­
wiadczenie zawodowe warunkujące samodzielne wykonywanie 
wymienionych prac. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Służb Pracowniczych PPS, Łomia, ul. Poznańska 121, 

tel. 24-25 wew. 15. 

g -o 

r- ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE W ŁOMiY 

• 

zatrudni od zaraz 
pracowników w następujących zawodach 

* majstrów budowy, * techników budowy, * maszynistów suwnic II S 
oraz pracowników w zawodach: murarz-tynkarz, betoniarz­
-brukarz, malarz budowlany, elektryk samochodowy, ele­
ktromonter, monter konstrukcji żelbetowych, maszynistów 
koparko-spycharek. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służ by 
Pracowniczej ŁPB, ul. Nowogrodzka 1. Dla pracowników 
samotnych przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie w 
hotelu robotniczym w Łomży. 

auloszenia drobne 
SPRZEDAM Fiata Combi z przydzla­
łem na karoserię. Lomża, Piękna. 5/13. 

K-1555 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B; 
nr 9795/68, Ka-zlmlerz Jan Zanl-o, 18-400 
Łomża, Reymonta 3/49. 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B, 
C, E, T nr 0610/81, Zdzisław Nlklewlcz 
Kupiskl Stare 105, 18-400 Łomża. ' 

K-3027 
„SYRENĘ" 105 (1979 rok). stan dobry -
sprzedam. Łomża, teL 30-23. 

p Tl9-1 
DOM budowany - sprzedam. 11- 400 Łom­

ta, żegllckiego 23. 
K-3016 

ZAGBBIONO prawo jazdy kat. B. T, 
-A; nr o161n1, Mirosław Karpiński. Ma­
rianowo 512. 18-421 Piątnica. K-3019 
DOM piętrowy z wygodami, sadem, du­
Ut działką, tanio sprzedam. Korsze, Wol-· 
noścl 32, woj. olsztyfułkie. · K-3021 

p 808-1 
PROPORCE, plakietki okolicznościowe. ~ 

Wiadomość: 18-400 Łomta, Sikorskiego 2. !· 
p 139-1 

BIURO Matrymonialne „Plasttt. H-300 
Lębork, informacje 50 złotych znaczka-

SPRZEDAM Moskwicza 408. · Łomta. 
Spółdzielcza I (po 15.00). K-3026 
SPRZEDAM Zastawę 1100p (1911). Lom­
ta. tel. ł'l-11 (W godz, 1.00-14.00). 

. K-30ZI 

mi pocztowymi. ł 

p 154-0 ~ 

BIURO Matrymonialne „MazUTY„, Ol- i 
sztyn. skrytka 336 skarbnicą ofert najo­
wyeh - zagranicznych. 

Il SM 

.-



\ 

~ - ~ 

" 1 1 • . I ' I nia, po czym bdkrywa 
· .....,, "' ~ - - •- „ • - A kolei karty. Trzy walety 

() 

.l) 
~ 

~ ·~ 
~11 t;) 

.~.~J 1)~ o tq,"l 
S'\~.I 
~ '?$ 1' 
~'] ~ 
~ ~~ 
f.)cg -~ 
~ ~~, 

~AA 
\ ' 

~ 
~ 
4: 
(j 

2 
"' 
~ 

1 

\.. 

.I' 

Mit o .!Olidno§ci niemttc­
kiei roboty latwo mo.ma %bu­
rzyć po obejrzeniu baraPcu 
postawio'n.ego podczas okupa­
cji w Raciborach N tttot1ch 
(gm. Sokoły), a PG. tD.o;me za„ 
adaptowane.po ?to ukol~. 
,Dach wk1'6tce zaczql . JWUde­
kać i obecnie fWZt/ urięk.t.ivch 
opadach uczniom lect woda 
za kolnie-rz. 

. 1 

W czasie świqteczneoo roz„ 
pasania tym toiękrze -nasar u„ 
znanie znajduje niezlomnu 
bojownik O.!zczędn.o§ci. Tak­
sówkarz-swlecznik (numer 
boczny do toiadomo§ei me 
tylko f'edakcji) nie doić, że 
z pelnym zaangażotóaniem .na 
co dzień odda~ silu i 
zdrowie, by slu.ży~ sw11m 
pojazdem lornżyniakorn i 
przyjezdnym; nie. doAć. ie 
dba także o samopoczu-. 
cie klientów mtug tran• 
sportowych ferując wyroki w 
sądzie koleżeńskim: w dodat. 
ku śWietnie rozumie trudno­
ści n:aszeuo rynku. Otóż o­
trzymawszy, t to zasłute?tie, 
talon; po odebraniu w ubieg­
lym. roku nowiutkiej lady, 
bynajmniej nie pospieszyl 
rozlJijać ją od razu Po tutej­
szych wertepach, do czego ob~ · 
Ugowało go zobowtqzanie wo· 
bee Bardzo Ważnego Urzęd­
nika. Opóźniał konsu.mpcj~ 
tego deficytowego dobra. '"li· 
zykujqc utratę koncesji przez 
trzy miesiące, kiedy to · ul~gt 
naciskom zaipistnego Zarzą­
du Zrzeszenia, by J)Ojazd Po· 
jawił stę na postoju. Lecz ra­
cje spoleczne rychło zn6w w 
jepo d1tszy przeważyly i po­
W1'6cii (udanie, bo do t!1 po. 
ry) d.o wyslużone; wolgi. Bra­
wo! I nie znajdą u nas 'PO­
stuchlu podszepty, że stary · sa­
mochód poc1ilania pól woje­
wódzkiego przydzialu na 
sznurek do snopowiązałek, cz 
now.y - niebawem pojawi 
się na gieldzie. 

~ 
< 
Q 

= flC 
~ 

~ 
~ =· t.> 
~ 
~ 
;;; .... 
z 
E-c 
~ a: 

<. .-. :z; 
Q 
o· 
rtt . v , 

1„ ł>4 

~ 

E-t 
< 

~ o· 
~·· 

IUllllllV~'llD~ł,11111111 
' ' I . I . . ' ' • 

MAU EICRLDPEDIA WIEQZY ' TAIEltlłEI 
·J FERDYNAND GEBALDO 
„ (1732-1778) 

Podawał się .za Włocha, prawdopodobnie 
był. jednak Francuzem. Pierwszy many fakir 
-Europejczyk. Sypiał na łożu •. w którego dno 
wbitych było około tysiąca ostrych gwoź­
dzi.. Cienkim sztyletem przebijti mięśnie rąk 
nie powodując ·przy tym krwawienia. Kilka­
krotnie zakopywano go w drewnianej trum­
nie do ziemi, na głębokość jednego metra. 
Bez tlenu, wody i pożyWienia potrafił prze­
bywać tam od kjlku do kilkunastu dni. Z 
pew11ością nie był sztukmistrzem ani iluzjo- · 
nistą w zwyczajnym tego słowa znaczeniu. 

· Zmarł z głodu i pragnienia, ponieważ chciał 
udowodnić, że · człowiek może nie jeść i nie 
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do mnie i się na mnie rzuca. 
żeby do cze_goś doszło to nie, 
bo ja się zawsze w tym mo­
mencie budzę. A najgorsze, 
że mąż zaczyna już coś po­
dejrzewać, bo jak ja slę obu„ 
dz.ę, to i jego obudzam. Niech 
mnie pani pomoże wyjaśnić 
ten sen, co on znaczy? 

Strapiona Violetta" 
Droga Violetto! Twój pr~y­

padek 1 punktu widzenia pa­
rapsychologii wyd~.ie si~ pro­
sły. Nie Jest wykluczone, że­
ten mężczyzna, który Cię 
prześladuje, był Twoim mę· 
żem w którymś z poprzednich 

„Droga pani Różo! Piszę w wcieleń. Być może odmawi~-
sprawie wyjaśnienia snu, któ- lai§ mu wtedy tz\V. praw mał-
ry od dłuższego czasu katdej żeńskfoh. Nie broń się przed 
nocy mnie prześladuje. śni nim, fo jedyna rada. Na 
się m:nie ciągle jeden i ten wszelki wypadek połknij ja. 
sam n\ężczyzna, co ja jego kiś ~rodek nasenny. Zrobi 
nigd~ przedtem nie widzia- s\voJe i odejdzie w piąty WY· 
łam. I żeby chociaż był przy. miar wszechświata. Mężowi­
stojny, albo coś takiego, to 'jeśli coś zauważy - powiedz, 
nic z tych rżeczy. We śnie ja że ma~z gorą.czkę i stąd te 
nie śpię, tylko jestem w ja- 1 drgawki. 
kimś pałacu, a on podchodzi · ROZA 
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Efekt: Iluzjonista wybiera 
z talii kart trzy walety. Po­
kazuje widzom i mówi: 
Oto, proszę państwa, nieroz-
łączni przyjacielet Następnie 

pierwszego waleta kładzie na 
spód talii. drugiego na 
\vierzch, a trzec~ego do środ­
ka. Daje komuś do 

(urodzeni między 
19-25 kwietnia) 

W najbliższym czasie cze­
kają Cię spore wydatki. 

Pm Jęcie, które - nie wia­
domo właściwie po co - 7,a • 
mierzasz wydać, to jeszcze 
nie ruina, ale już prawie. Za­
nim cokolwiek kupisz, naj­
pierw dobrze się zastanów. 
Zamiast csarnego salcesonu i 
I UIU ~Ha ll ł!J UI ..1o.il!'-!al JCJt .łlł iftl!łl !l'.:hll 

razem! 
Rekwizyt: Zwyczajna talia 

kart. 
Sekret: W pierwszym eta­

pie sztuki należy wybrać z 
talii nie trzy, ale cztery wa­
lety, Widzom pokazujemy 
trzy, czwartego w tym cza­
sie umieszczamy pod spodem 
talii. I teraz ~ uwaga! 
j~śli ten po<;ł spodem jest 
czarny (pikowy lub treflowy) 
widzom pokazaliśmy dwa 
czerwone i jednego czarnego. 
Należy zatE!m czerwone wale­
ty kłaść na wierzch i pod 
spodem. Czarnego wkładamy 
do środka, obojętnie gdzie. 
Po przełożeniu spodnią . część 
talii kładziemy na wierzchnią 
i w ten sposób trzy walety 
będą razem. Oczywiście w 
tym zestawie czarny walet 
jest inny i dlatego/ pokazując 
widzom karty. należy t.g ro­
bić szybko, aby nikt dokład­
nie nie zapamiętał kolorów. 

FAKIR 
ltnttśOHll l*'Hllł 

szkocki 
podgardlanki moźe wystarczy 
podać gościom samą kaszan­
kę? Chleb pożycz od są$ia· 
da, on i tak go wyrzuca. ~ 

Sprzyja Ci Baran. Też za­
zwyczaj nie ma pieniędzy. 
Szczęśliwy kamień: węgiel· 

ny. 
Zu1>a: regeneracyjna z 

wkładką. 
Liczba: 1984 (~ końcu jak 

by nie było dożyłeś). „ 

FUTRYNA 
Z WIERSZEM 

Słońce . coraz mocniej świeci 
. Lud pracuje jak szalony 
Myśl ma ku wyżynom leci 
Gdzie są moje kalesony? 

Zostawilem tu, na dole 
Qdym szybowa! przez obłok 
Ktoś je ukradł, ja chromol r· 
Pozostaly tylko troki 

Wiatr z łopotem chvli flagi 
Rozwichrzonych myśli lament 
Wiersz ten piszę całkiem nagi 
Pi6To, papier i atrament. 

Józef Stanisław Krupa 
(1925) 

Poeta trady cjonalny. W roku 1969 złoiył tomik w „Czytelniku ". 
Niebawem ma sł~ ukazać. 
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' STENOGRAM . 
Z NARADY .-nr106 

i•isce akeii: . 

sala konferen­
cyjna pośred­
niego szczebla 

( 

PRZEWODNICZĄCY:..:._ O­
bywatele zebrani! Rozpoczy .. 

kolejną n~radę, która 

kontynuuje dobTe t.Ta~c~ 
wielu P<>tn:z.edn\ch narad. w 
trakcie których podnoszone 
były tematy~ wyni\tail\ce ~ 
głównego tematu, który UW• 
sze musimy mieć na uwa4be · 
i wżględzie. Mus~ wiec Po­
wiedzieć· l)a wstępie oras ba 
osłonek, że_ w tym tema~e 
mamy już dufe i całkiem nie­
małe osiągnięcia. Om6wilł§my 
i przedyskutowali~my, oceni· 
liśmy i z\veryfikowali§my. 
skonsultowaliśmy i wypunkto­
waliśmy, nadaliśmy tok i bleg, 
a także właściwy kierunek. 
Pójdziemy teraz w tym kie­
runku, jak najbardtieJ. a tak• 
że zdecydowanie i konsek­
wentnie. Będzlem:v, l'Od . moim 
kierownictwem. wcielać . ·w 

·· życie i przektlwać w . eąn. 
Naszą kufnią jest kadra.· a 
młotem ja_ ' · 

WOZNY: - Panie :.: otiJW•• 
telu przewodnlczącyl . Nte wł· 
dzisz pan. że na sali· nikogo 
nie ma? Przecie to świfłta." 

PRZEWODNICZĄCY: -
Woźny. idfcie i10 do domu. 
Ni~ widzicie, że ja sie tutaJ 
przygotowuję do :kolejnej ,na„ 
rady? , 

I 

am. 'Wam 
I tak oto · doż~llśmy wspólnie świąt zdrowych. bo lekkO­

strawnych. Na naszych świątecznych stolach nie . powiltfto Jed„ 
nak zabraknąć jajecźck. Jaja to ' właśnie jeden li ba1sycb en­
dów gospodarczych. Kur nie ma, a one są i to w takich· UO. 
ściach, jakich nigdy jeszcze bodaj dotychczas nie bylO: M-­
zyny za.ładowane, „PoldroJ> zaniechał skupu ogłas7laJą«: klęskę 
urodzaju. Nic, tylko drób się zawziął i robi na złość -eenł'1łl· 
nym· planistom, którzy nie tak dawno jeszcze za~ekrdowali 
w· jajkach przyszłość ponurą i bez perspektyw. · 

Ale mniejsza o jedzenie. Naszym zadaniem Jest przeci~ do· 
starczenie Wam, drodzy Czytelnicy, strawy duchowej, co ni· 
niejszym czynimy w specjalnym, świątecznym wydaniu „Kon· 
szachtów". Sądzimy, że ten, kto choć na chwię ~stanie od sto· 
łu, wyłączy telewizor i· weźmie do ręki nasze pismo, na pewno 
nie będzie tego żałował: Mówimy to może nieskromnie. ale 
przecież wszystko, łącznie ze skromnością, musi mleć. swoie 
granice, Jeśli sami nie będziemy się chwalić, to kto nas w 
końcu pochwali, prawda? 

Co powiedziawszy składamy wszystkim, a zwłaszcza bm, 
którzy nas mimo wszystko czyta.ią, najserdeczniejsze życzenia 
wielkanocne. Do siego roku! 

PO DRED AKTOR 

BEZPIECZNIK -
N a ostatnim posiedzeniu 

WKO w Łomży stwierdzono 
poważny wzrost przestępc,Zo· 
ści, szczególnie w Łomży. 
Wystarczy skojarzyć to ze 
zniknięciem z miasta popu.-
1 arnego Szeryfa. l{obietu sa­
motnie powracają.ce z 11 
zmiany mogly pod jego c:uj­
n.q opieką nie ohawiać sit: o 

' .„ 

swoje bezpieczeństwo. Szeryf 
przed u.daniem się na SJ>OC211-
nek robil obchód miasta: 
sprawd~a.l każdą kłódkę TUI 

sk lepach. JeteU chcemif spo. 
kojnie spać i bez obat01J . o­
kradzf'nia zostatviat mie!zka­
nia, powinni.~my jak ttajszvb­
cie j sprowadtic Szeryfa z z~­
k.łndu <:>Pickmir.zeoo. 

" 

.r 
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